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Budżet o to iaty .
Napisał poseł na Sejm Stanisław Rymar.
K ra k ó w ,, 7 grudnia.

Przy ustalaniu preliminarza budżetowego na r. 
1924 poszły w świat cyfry „oszczędności czy re- 
dukcji“ , jakie p. Minister Skarbu porobił na woj­
sku, oświacie, reformie rolnej itd. Każdy opozy­
cjonista zapamiętał sobie cyfry skreśleń w resor­
cie sobie najbliższym i poszedł w kraj z przekleń­
stwem na „barbarzyński", „reakcyjny" Rząd, ruj­
nujący oświatę, wojsko itd.

Największe kręgi zatoczyła agitacja przeciw 
skreśleniom w budżecie Ministerstwa wyznań re- 
ligijnych i oświecenia publicznego. Czytaliśmy i 
słyszeliśmy nieraz, że Rząd wypowiedział już po­
sady 6000 nauczycieli, że zamknie 4000 szkół, że 
zniósł departament kultury i sztuki, że zwinął 
(Wydział oświaty pozaszkolnej, że polecił sprzedać 
konie inspektorskie... wszystkie te „z pierwszego 
żródłą" czerpane wiadomości są nieprawdziwe.

Budżet na r. 1925 przewiduje 1000 nowych po­
sad nauczycielskich i utrzymanie wszystkich do­
tychczasowych. Ten jeden fakt powinien zam­
knąć usta opozycji. W  roku 1923 wydatek mie- 
fcięczpy na całe szkolnictwo i wyznania wynosi 
równe 7 miljonów złotych —  na cały 1923 rok 
84 miljony; w r. 1924 wydatek miesięczny na 
szkolnictwie wyniesie 13 i pól miljona; na cały 
1924 r. razem 161 miljonów złotych. Pozostają w 
budżecie znaczne sumy na kulturę i sztukę, na o- 
światę pozaszkolną, pozostają nawet konie dla 
inspektorów.

Dla ogółu naszych Czytelników potrzebnem 
jest jedno wyjaśnienie. Minister Skarbu, układa­
jąc budżet na r. 1924, szukał przy pomocy Komi­
sarza Oszczędnościowego cyfr, któreby mógł skre 
ślić i wtedy angielski doradca, komandor Young, 
rzucił myśl, aby troskę o utrzymanie Szkolnictwa 
powszechnego przerzucić na samorządy. Myśl ta 
i w Polsce obcą nie była. Konferencja belweder- 
ska b. ministrów Skarbu jednomyślnie opowiedzia 
ła się za oddaniem szkolnictwa powszechnego i 
zawodowego samorządom. Rząd gen. Sikorskie­
go, przedkładając w kwietniu Sejmowi „plan fi­
nansowy min. Skarbu Grabskiego", stanął na 
gruncie uchwał belwederskich. Na tej myśli snuły 
£wą kanwę i traktaty o mniejszościach i częścio­
wo nawet i Konstytucja nasza. W  b. Galicji w 
ozasach niewoli, szkolnictwo powszechne i zawo­
dowe utrzymywał b. samorząd galicyjski —  Sejm 
1 Rada szkolna krajowa we Lwowie.

Mając za sobą tak poważne glosy. p. minister 
Skarbu, Kucharski, stanął na Radzie Ministrów 
w październiku z wnioskiem skreślenia z budżetu 
Wydatków na cele szkolnictwa powszechnego i za­
wodowego. Z ówczesnego budżetu, wrnoszacecro 
170 miljonów, propozycja skreślenia wynosiła 107 
“ djonów. Gdy jednak zaczęto dyskutować, c.zv 
w obecnem położeniu samorząd jest w stanie szkól 
nictwo to utrzymać,, czy ma odpowiednich ludzi, 
t ? ma na to pieniądze —  wątpliwości powstały 
tak znaczne,t że, aby mieć czas na spokojne roz- 
r ’^ 0® t e g o  zagadnienia, wstawiono w budżet 
•. L ;24 sumę 42 miljony, przeznaczoną na utrzy- 

mame szkolnictwa powszechnego i zawodowego 
Przez nierwsze 4 miesiące 1924. W  ten sposób po- 
ana do publicznej wiadomości suma wydatków 

®.a £eJe oświatowe i wyznaniowe w r. 1924 wyno­
si miljonów.

. at e ro?ważąnia na temat organizacji szkol­
nictwa powszechnego doprowadziły do przyjęcia 
»  i® a,ris,tWo samo, i. Rząd centralny sam 

I 0!  ® szkolnictwo prowadzić powinien. Sa- 
^ o ąd me jest ostatecznie zorganizov/a- 

nym, ośm ustaw samorządowych leży leszcze na

biurku ministra spraw wewnętrznych, a ustawa
0 tymczasowem uregulowaniu samorządowych fi­
nansów tylko częściowo weszła w życie. Samorzą­
du Wojewódzkiego niema wcale. Oddawać więc 
niezorganizowanemu samorządowi już teraz wca­
le dobrze rozbudowane i postawione szkolnictwo, 
byłoby zbyt ryzykownem. A  i potem, gdy ten sa­
morząd zorganizowanym zostanie, czy będzie on 
dość ofiarnym, aby i dalej to szkolnictwo rozbu­
dowywać? Czy na Kresach nie grozi nam, Pola­
kom, pewne niebezpieczeństwo? Wszak formy or­
ganizacji samorządu jeszcze ustalone nie są!

Te i inne powody skłoniły Ministrów Oświaty
1 Skarbu do zmiany pierwotnego planu: szkolni­
ctwo całe prowadzonem będzie przez Rząd cen­
tralny. Gdy decyzja ta zapadła, ogólny sumarjusz 
budżetu był już zamknięty i przedłożony Sejmo­
wi. Zawierał on pozycje na utrzymanie szkolni­
ctwa powszechnego i zawodowego tylko na 4 mie­
siące. Wobec tego ustalono, iż w szczegółowym 
preliminarzu budżetu zamieszczoną będzie uwa­
ga, iż o sumę 56 miljonów na cele szkolnictwa 
powszechnego postara się poza tym budżetem Mi­
nister Skarbu. Stanie się to w ten spośbb, iż Rząd 
przedłoży projekt osobnego podatku szkolnego.

Czy Komisja budżetowa Sejmu tę sumę 56 mi­
ljonów włączy odrazu do budżetu, czy przyjmie 
formę przez Rząd zaprojektowaną, to już jest -dro-

bia-zg i dla ffeądu 1 'dla Sejmu i 'dla szkolnictwa 
jest to obojętnem.

Jak dalece Rząd nawet w dzisiejszej sytuacji 
skarbowej dba o szkolnictwo, świadczy ostatnio 
sprawa opalu w szkołach. Zaraz po uchwaleniu 
przez Sejm prowiz^jum budżetowego na IV  kwar 
tał, Ministerstwo Skarbu wyasygnowało całą przy 
znaną na opał w szkołach sumę do dyspozycji Mi­
nisterstwa Oświaty. Ale sumy te zabezpieczyły 
normalny bieg nauki tylko do końca roku kalen­
darzowego, trudno zaś czekać z zakupem opału 
na dalsze miesiące na uchwałę Sejmu, zatwierdza 
jącą budżet na r. 1924. Gdy w tej sprawie W y­
zwolenie w Komisji oświatowej podniosło alarm, 
prezydjum Komisji oświatowej udało się do mini­
strów oświaty i skarbu. Odpowiedź min. Kuchar­
skiego była krótką: „możecie być spokojni, spra­
wę kredytów na opał w szkołach uważajcie za za- 
łatwioną". I istotnie sprawa jest juz załatwiona.

Nie wszyscy wiedzą, że min. skarbu Kucharski, 
ten, którego wielu podejrzywa o tak zdradliwe 
zamiary wobec oświaty, jest starym działaczem 
oświatowym, toć to dawny prezes akademickie­
go Koła T. S. L. we Lwowie, a potem jeden z kie­
rowników Bibljoteki okręgowej TSL. we Lwowie, 
potem bibljotekarz TSL. w Krakowie, a do dziś 
członek zarządu głównego T. S. L. w Małopolsce. 
Człowiek, który wiele lat życia swego oddał pra­
cy oświatowej, wrogiem oświaty być nie może: 
wykazuje to budżet oświaty na rok 1924.

O losy szkolnictwa w Polsce pod kierownic­
twem min. Stanisława Grabskiego, przy zrozu- 
młćnfti idei oświaty powszeehnej przez min. Ku­
charskiego —  możemy być spokojni.

w sprawie Jaworzyny.
W arszaw a (T e l. od wł. koresp.).

Z  H ag i nadeszła w czora j w iadom ość, że M iędzyna­
rod ow y  Trybunał Spraw ied liw ości, do k tórego  ode­
słano sprawę Jaw orzyn y, uznał tezę  polską, że  kwe- 
stja ta  nie jes t jeszcze  przesądzona, a w ięc  jest o tw ar­
ta  i odesłał sprawę do L ig i  N arodów , k tóra  w ygo tu je

w niosek do R ad y  Am basadorów .
W  te j spraw ie na leży  przypom nieć, że w edle te zy  

czeskiej sprawa Jaw orzyn y  by ła  już przesadzona, 
w obec czego Czesi tw ierdzili dalej, że d ecyzja  m ię­
dzynarodow ej K om is ji gran icznej nie m ogła  być już 
zastosowana.

Warszawa. (Tek od wk kord.
N a w czorajszem  posiedzeniu Senatu p rzy ję to  bez 

zm ian ustąwę o w a lo ry zac ji podatków . Obecnie bę 
dzie ustawa przedłożona p. P rezyd en tow i R zp lte j ce ­
lem  je j zatw ierdzenia .

Senat postąpił . bardzo przykładnie, za ła tw ia j ic

szybko ustawą, m ającą na celu rrtunek Skarbu Pań 
stwa. Podkreś lić  naieży, że  naw et przec iw n icy usta­
w y  m ając na w zg lęd zie  interes Państw a, nie starali 
się opóźn ić je j  uchwalenia. W śród stronnictw  pol­
skich w y ją tek  stanow ili —  jalb zw yk le  —  socjaliści 
i w yzw o leń cy .

Wolny obrót dewizami
jest obecnie nieaktualny.

Warszawa, (tel. od wł. kor.).
W  zw iązku z  om awianem i c ią g le  w  prasie p og ło ­

skami o zam ierzonem  wprowadzen iu  w  krótk im  cza ­
sie przez M inisterstwo Skarbu w o ln ego  obrotu d ew i­
zam i —  w yjaśn ia ją  ze strony m iarodajnej, że  w  chw i­
li obecnej w prow adzen ie w iększych  zmian do istnie­
jących  przepisów , odpow iadających  ca łkow ic ie  sw e­
mu zadaniu —  jest nieaktualne.

rów? i  s p is  s i.
W arszaw a (Te l. o i  w i. koresp.).

W czo ra j popołudniu odbyło si£ pierwrsze posiedze­
nie Sądu honorow ego, pow ołanego do rozpatrzenia 
zarzutów , podniesionych przec iw  sen. H araerlingow i. 
Sąd badał przedłożone dokum enty i wysłuchał w y ja ­
śnień w icem , spraw zagr.. p. S eydy. R ozp raw ę odro­

czono celem  zbadania dokum entów , będących w  p *  
siadaniu M inisterstwa spraw  zagranicznych.

10-miljonówki w druku
W arszaw a. (T ek  od w ł. kor.). 

Państw ow e zak łady gra ficzn e  rozpoczęły  druko­
w an ie banknotów , op iew ających  na 10 m iljonów  Mp

V.'3źne dla kupców!

Świeczki na drzewko
różnokolorow e w kartonach po 30 sztuk hurtownie' 
w dowolnych ilościach po cenach dziennych tylko za 

nadesłaniem gotówki z góry dostarczają

BRACIA ROLNICCY
Kraków, F lorjańska L. 27.
Za zaliczką nie wysyłamy. 6325



S£f. % aBSałai
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Giełda.
K raków , 0 grudnia.

V  K U R S A  W A L U T  I  D E W IZ  W  O B R O T A C H  
B A N K O W Y C H .

C zeki: N o w y  Jork  3,725.000— 3,700.000, Lon dyn  
16,200 tys,, P a ry ż  200 t y s , Zurych 656 tys., W ie ­
deń 52 i  pół, P ra ga  110 tys.
P . T .  H . I — V  em. 465— 440
„ Im p ex “  20,5— 21
„Ph arm a“  455— 445
Ż eg lu ga  Po lska  . 100— 105
Z ielen iew sk i I — IV  em. 16500— 16200
W arsż. P a ro w o zy  I — H I em. 300— 275
H. C egie lsk i 875— 840
„T rzeb in ia11 I — V I  em. ; 675— 650
„P o c isk 11 400— 405
A u tom oto r SQ0
Siersza ( . 10200— 10000
T epege  I — I V  em. 4325— 4200
Po lska  N a fta  *  350— 300
„T ok u c ie11 N a ft. S. A . I  em. 290— 275
P eze t 115
Strug 780
S yn dykat Kosz., K ra ków  130— 140
„K ra k u s11 I — V I  em. 730— 780
Porcelana Ćm ielów  820— 830
Fabr. cukru w  Chodorow ie 5150— 5175
E lektr. S iersza I — IV  em. '110— 130
S. W . N iem ojow sk i f 435— 450
B ank Przem . I— V I I I  430— 410
Bank H ipoteczn y  870— 900
Ziem ski Bank K red y t. 220— 225
Pow sz. Bank K red y t. 50— 55
B ank K om erc ja ln y  I — I V  210— 160
Bank Zw iązk . Sp. Zarób. 4300— 4750

A K C J E  N A  P O G IE L D Z IE .

Jaw orzno dr. 26,000- 26,500, gr. p o  25 szt. —  
25.250, G azy  29,000 tow ar, Len  1100— 1300, L o k o ­
m o tyw y  400— 430, K rosno N a fta  2100 tow ar, A z o t  
220— 235, G loria  230, Chybi 8400 tow ar, Garbarnia 
2700— 8000, W ęg ló w k i 35— 40, T e ro p il 90, Silesia 
4200, A groch em ja  850 płacono.

C E N Y  Z Ł O T A  I  S R E B R A .

Z ło to : D olar 3,514.000, Rubel 1,807.900, M arka nie 
m iecka 836.900, K oron a  austr. 711.900, U n ja łaciń­
ska 677.900, Gulden hol. 1,412.300, Funt- szterl., 
17,099.100, D ukat 8,033.000, 1 gram  zło ta  2,335.194, 
K oron a  skand. 941.600.

Srebro: Rubel 1,201.500, M arka niem. 333.800, K o ­
rona austr. 278.700, U n ja łac. 278.700, F loren  austr. 
741.800, Gulden hol. 630.900, S zy lin g  349.200, D olar

Statut Banku Emisyjnego.
W arszaw a. (P A T ).

W czo ra j popołudniu odbyło  się w  M inisterstw ie 
Skarbu posiedzenie kom itetu  redakcyjnego statutu 
Banku em isyjnego. W  skład kom itetn  wchodź? pię- 
cin m inistrów.

W ed le  statutu kap ita ł zak ładow y w ynosić  ma 100 
m iljonów  zło tych  polskich, podzielonych na 400.000 
akc ji po 250 zł A k c je  są im ienne i  nie­
podzielne.

W stosunku do Banku ta  osoba jest akcjonarju- 
szem, k tóra  jest zapisana ja k o  w łaścic iel akc ji 
w  księdze akcjonarjuszy. A k c je  podzielone są na 
dw ie  serje A  i B, przyczem  akc ji serji A  nie może 
być w ięce j n iż 20 proc. ogó ln e j ilości akcji. Odstą­
pienie akc ji A  m oże się odbyć Ii ty lk o  za zgodą  Ban­
ku em isyjnego, akcje  serji B warunku tego  nie w y* 
m agają.

Warszawa, (teł. od wł. kor.).

Dnia 5 grubnia M inisterstwo Skarbu wniosło na­
g ły  wniosek na R adę M inistrów  w przedm iocie pro­
jektu  ustaw y m onetarnej. W ed łu g te j ustaw y jedno­
stką monetarną R zp lte j P o lsk ie j jest z lo ty , zaw iera­
ją cy  9,31 gram a czystego złota. Państw o w yb ija  mo-

1,605.700, K oron a  skand. 400.500, 1 gram  srebra 
66.766.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
W a lu ty . C y fry  w  tys. mkp. D olar 3,900.000, A k c . 

H ipoteczn y  10.025— 10.000, Pow szechn y kred. 59—  
70, P rzem ysłow y  480, Ziem ski kred. 220— 225, Cho- 
dorów  5,275— 5,310— 5,280, C egie lsk i 910— 935, N ie- 
m ojew sk i 500, O ikos 5,350— 5,450— 5,325, P a row o zy  
315— 310, P o lsk a  N a fta  425— 410— 435, S iersza elek. 
160— 180— 165, S iersza góra . 10,500, T ep ege  4,500. 

E G Z O T Y  L W O W S K IE .
Jaw orzno gr. 25.750, drobne 28.000— 28.500, Ga­

zy  28.000— 29.500, Chybie 8.300— 8.550, Czechow ice 
280— 250, Len  1300— 1550, L o k o m o tyw y  510— 5 0 0 , 
Olkusz 500— 495, W ęg ló w k i 37— 37.250, Le? enice 
1500, Im pes 17, P rzew orsk  200.000.

W arszaw a (F A T ).  
W a lu ty . D o la ry  Stan. Zjedn. 3,570.000 sp. 3605.000 

k. 3535.000, frank  z ło ty  w  kupnie 693.000— 750.000, 
M iljon ów ka 6000— 6500, B on y  złote 545.000—
560.000, P o ży c zk a  złota  5250.000— 5500.000—
5450.000.

Czeki. B e lg ja  169.500— 169.250 sp. 170.750 k. 
167.750, H oland ja  1360.000, P ra ga  102.600, Londyn
15.700.000 sp. 15,850.000 k. 15,550.000, N . Jork
3570.000 sp. 3605 .000  k. 3535.000, P a ry ż  195.000—  
194.500 sp. 196.500 k. 192.500, Szw ajcarja  626.000
620.000 sp. 626.000 k. 614.000, W iedeń  49.97 i  pó ł 
do 49.90 sp. 50.40 k. 19.40, W ło ch y  156.000.

JERZY MIECZYSŁAW RYTARD.

Polowanie Bogów.
Pow ieść.

18)
To była jesień, szalejąca fjoletowemi szaruga- 

ml, gdy życie Edmunda Poltza spiętrzyło się ku 
ostatecznym granicom umysłowych wysiłków.

Codziennie zgarbiony, niecierpliwiący się każ­
dym drobiazgiem siwy Pttltz przywoził z sobą wy­
szperane, antyczne drobnostki, bezcenne obrazy 
starych, zamierzchłych szkół i rozmieszczał je 
własnoręcznie w zacisznych pokojach pałacyku.

Starodawna, pociągająca atmosferą tych płó­
cien spłowiałych, o wielu przeróżnych stylach, szła 
na Edmunda komplikującymi go szponami.

Zgryźliwą niechęć czuł do ojca za to otaczanie 
go coraz ciaśniejszym łańcuchem cudów genjał- 
nych, przebrzmiałych ludzi.

Wychodząc co rano w miękkim, kąpielowym 
płaszczu z łazienki, widział szerokie, nieskazitelne 
szyby, wypolerowaną smugę asfaltu na Kertner- 
strasse, co szła w sinawą dal miasta, grzechoczą­
cego nieznośnie a koniecznie i konsekwentnie.

Przez zawieruchę myśli szły poetyckjffcttchnie- 
nia: jaśminowe połyski, upalna męka kwiatów e- 
gzotycznych i te mosty, mosty daleko między do­
mami, co Wszystko łączyło w żelazny krajobraz 
smutku. O jakiejś pasterce gallijskiej pisał krót­
kie, poszarpane wiersze.

Ponosiła go nierówno mierność stanów nerwo­
wych!

Co wieczór wyjeżdżał z Hansem Baumem, ry­
żym, tęgim brutalem dziennikarskim i Ottonem 
Stimmanem ku szalejącym kawiarniom.

Płynęły, rwały się w ciemności ulice na skrę- 
tach.
, Dpia tego Edmund czuł łzy w oczach niewytló-

maczone, siedząc w cienistych załamach restaura- 
cyjnego gabinetu. Psalmy Dawidowe nie powtó­
rzą się już nigdy! Skrzeczały czerwone obicia pi­
jackiej loży.

Pili wino czerwone, a marzyli z uśmiechami zło­
śliwymi o czarach pokutnicżej krwi.

Na białej serwecie stołu szarpała się półprzy­
tomnie jakaś cudna przygodna Luizka.

Małe piersi prężyła ku nim, rozchwierutana wą- 
tłem ciałem miejskiej dziewczyny i gdakała pi­
skliwie:

— Pieniędzy, dużo pieniędzy, o dajcie mi daj­
cie, chłopcy miii! O poeci, poeci, jakie to wszyst­
ko strasznie głupie, jakie idjotyczne.

Z garścią pełną banknotów, poplamionych wi­
nem, uciekała gdzieś w głąb ku stołom, szumią­
cym szampanem.

Wróciła z naręczem storczyków. Loża plunęła 
w nią ochrypłą, djablą czerwienią tapet

Plusnęła kwiatami na ich twarze świecące, spo­
cone, na sfalowany plusz kanapy.

Zjełczałe, wysuszone pająki Szopenhauerow- 
skiego dowcipu cisnęły się Edmundowi na usta 
i klekotał podskórnie ognik poetyckiego natcbnie- 
nia.

—  Patrzcie —  seplenił koszlawemi od wódki 
ustami rozłożysty Baum. Rżał śmiechem.

—  Popatrzcie na motywy jej postępków, ach 
ty gorylko nasza, ty sentymentalna głupatko! 
Tem, tem chcesz nas wziąć! Kobiecy trans kwia­
tów.

Otton źrenicami szarpał frendzle baldachimu 
nad kanapą, niby serca zacofanych swych bohate­
rów powieściowych.

Zewsząd, z wymiarów wszystkich wlewało się 
rude morze względności.

Edmund widział pod czaszką sine mosty Berli­
na, mosty wszystkich spamętanych rzek, w któ­
rych możnaby, skomląc przeraźliwie, zalać har-

nety  złote  w  m iarę potrzeby bez ograniczeń co da 
k w o ty , m onety srebrne po 5 złotych , do k w oty  3 z lo  
tych  na każdego  m ieszkańca, m onety po 2 zip. po 
1 i pół z ło tego  łączn ie do k w o ty  3 zło tych  na m iesz­
kańca. D zień  wejścia ustaw y m onetarnej w  życ ic  
ustali P rezyden t R zp lte j.

A k c je . Ceny rozum ieją się w  tysiącach m arek poi. 
Bank M ałopol. 1050— 1100, C egie lsk i 840— 890— 875, 
P a row o zy  280— 300— 285, Żegluga 165— 185, V H  
em. 150— 160— 150, Po lska  N a fta  350— 335— 350, 
Ćm ielów  830— 825, Bank przem. L w ó w  430— 450 -  
445, Bank Zw. Sp. 4000— 4200, Sole potasow e 4300 
5200, Poc isk  425— 420— 460, Z ielen iew sk i 16900—  
17250— 17200, Chodorów  5200— 5100, T rzeb in ia  525 
do 650.

Zurych. (P A T ).
Zam knięcie g ie łdy . Berlin  — , Roland ]? 213 i  p'>?, 

N . Jork  572 i pół, Lon dyn  25.12, P a ry ż  31.15, Me>. 
djolan 24.95, Bruksela — , P ra ga  16.74, Bupadeszt 
0.05,05, Bukareszt 2.97, Belgrad  6.47 i pół, S o fja  
4.35, W arszaw a  — , W iedeń  0.00080 i pięć ósmych| 
austr. korona stempl. 0.00080 i trzy  czwarte.

S zw ajcarsk i Zw iązek  B anków  notow ał dziś nieo­
fic ja ln ie  W arszaw ę 0.00001— 0.00002.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
A k c je . Z ielen iew sk i 288.000, Fanto 4,110.000, 

K arp. Gal. 465.000, G a lic ja  25,100.000, Schodniea
1.480.000, Siersza 175.000, Lw ów -C zern iow ce 368 
tys., K o le j półn. 20,000.000, A lp in e  Montau 682.000^ 
H uta pold i 926.000, G oleszów  1,230 tys.

E G Z O T Y  W IE D E Ń S K IE .
Bank Małop. 20.000, Bank hipot. 17.500, Portlandl 

cement 1,670.000, R akszaw a 113.000, N a fta  ga lic ,
2.600.000, Ir ia g  300— 3 0 8 .0 0 0 , M raźnica 179— 195' 
tys. T . P . G. 80— 83 tys.

czące panopticum swej bezsensowności!
O, gdzie twoje ideje republikański Platonie!?

Na jednem z najwyższych pięter Leipziger, 
strasse leżał na skotłowanem łóżku Józef Sęp But 
haryn.

Świt już wschodził. Przez okno otwarte leciały 
pierwsze odgłosy miastsń

Olbrzymie ciało drżało czasami w dreszczu we 
wnętrznym, słupy ramion skręcaiy się drżenien 
konwulsyjnem.

Oto skończył dzień cały arcyprzemyślną, zaja. 
dłą robotą, dziką i podstępną tylu delikatnych po. 
sunięć wymagającą.

Wysłał te maleńkie świstki szpiegowskie dc 
Warszawy, czy może gdzieś na któreś tam polf 
bitwy. Bo czort ich tam wie, gdzie oni się tam te 
raz gnieżdżą, gdzie radzą i czy radzą wogóle?

Zabrał to pisanie miniaturowe i bezcenne czta 
wiek o zmnej, marmurowej twarzy, zamknięty 
szczelnie, jak hermentyczna kaseta, oszczędny, 
stereotypowy w gestach —  człowiek przysięgły 
mur, kamień, grób.

On, Józef Sęp-Bułharyn, piorun decyzji, tygryt 
uderzeń, on sekretarz tajny wszystkich dreszczów 
buntu, do których mógł doszperać się pod skoro 
pą życia współczesnego, rozgryzał teraz ponury 
nawałę myśli, jakny go nagle obsiadła gorączką 
przekory, sarkazmu i rosr zwątpienia —  mają 
czył. Aż dreszcz krótki czuł na sobie.

Porwane, niezwiązane logicznie drobiazgi z dnlą 
całego leciały błyskotliwie pod czaszką, jakich, 
fragmenty twarzy, przedmiotów. Przypomniał so 
bie twarz Frezonica i latające jego oczy, aojrzaną 
gdzieś w dorożce.

Co on tu robi? Ostatni raz pamięta go w Kijq 
wie. I ten Warchałowski, astronom, który go ńl 
poznał, ale pewnie tylko dlatego, że mrok już z* 
nada ł* e . n .^



S r .  m . w

gdy wybudujemy dwa wielkie kanały wodne, ł^cz^ce Gór. Slgsk z Pomorzem, a War­
szawę z

K raków , 5 grudnia.
Jak  w iadom o d rogi w odne gra ją  w ie lką  rolę w  roz­

w o ju  ro ln ictw a i  handlu danego kraju. Po lska  jako 
k ra j przedew szystk iem  roln iczy, o gęsto rozga łęz io ­
nej sieci w odn ej posiada w szelk ie  w arunki po temu, 
ab y  sprawę budow y dróg w odnych  pchnąć na nowe 
to ry .

W  szczególności w ie lką  w agę posiadają tanie k o ­
m unikacje dla przem ysłu w ęg low ego , gd y ż  one, roz­
szerzając je go  rynki zbytu  w ew nątrz i  zagranicą, 
stw arza ją  m ożność zw iększenia p rodukcji i w  ten 
sposów  um ożliw ia ją  w yzyskan ie tego na jw iększego 
naszego skarbu naturalnego dla podniesienia kra ju  
i  zapewnien ia dobrobytu szerokim  masom ludności, 
k tóra  dziś ob jaw ia  albo n iezadow olen ie ze swej e gzy ­
stencji, albo em igru je na w yrob ek  do obcych.

Zagadn ien ie budow y dróg  wodnych w  Polsce staje 
Bię aktualne i  doniosłe. P rzem ysł nasz nie w y trzym a  
konkurencji z niem ieckim , korzysta jącym  z d róg w o ­
dnych i tan iego transportu ładunków.

N a  p ierw szy  plan w ysuw a się w ięc p ro jekt budo­
w y  kanału G órny Śląsk— Toruń, d ługości 420 kim. 
i  połączen ie tego  kanału z W arszaw ą i Poznaniem , 
licząc  po 130 km. na każdą odnogę, c zy li łącznie 
trzeba przekopać 689 kim.

Z  kole i w ysuw a >się potrzeba d rog i w odnej z W a r­
szaw y  przez Bug do Brześcia, a stąd starym  kanałem 
K ró lew sk im  do Pińska, aby dotrzeć do P ryp ec i i 
Dniepru.

G d yb y  zrealizow ano te p ro jekty , Po lska  m iałaby 
na jtańszy transport do m orza B a łtyck iego , a przez 
D niepr —  do m orza Czarnego.

B y ły b y  to  d rog i zbytu  n iety lko  dla polskich bo­
g a c tw  naturalnych i  p rodukcji przem ysłow ej, lecz 
B tałyby się one drogam i tranzytow em i dla handlu 
i  przem ysłu w szechśw iatow ego. Z tych ogólnych  ty l­
k o  rzu tów  o znaczeniu dróg w odnych  uw idoczn ia się 
dostateczn ie doniosłość sprawy.

N ad  sprawą pow yższą obradow ał n iedawno w  W ar 
szaw ie z jazd  przedstaw icie li sejm ików  pow ia tow ych  
sam orządów  m iejskich oraz różnych instytucji i  or­
gan izacji gospodarczo-przem ysłow ych .

O rgan izatorow ie zjazdu wysunęli na jw ażn iejsze 
p ytan ie , ja k  przystąp ić do zrea lizow an ia  tych  o l­
brzym ich, na szereg lat ob liczonych, planów.

Skarb państw a w  obecnych warunkach ak c ji ta­
k ie j nie podejm ie, muszą w ięc pod jąć in ic ja tyw ę  
p rzedew szystk iem  s fery  zainteresowane, a w ięc  se j­
m ik i pow ia tow e, m iasta, organ izacje w ie lk iego  prze­
m ysłu i handlu, w reszcie  te s fery obyw atelsk ie, k tó ­
re  zain teresow ane są rozw ojem  swoich okolic.

K oszta  budow y kanału t. zw. w ęg lo w ego  (ze  Ślą­
ska) w raz z połączeniem  do W a rsza w y  i  Poznan ia 
w yn iosą , w ed ług kosztorysu, ok rąg łe  309 m iljonów  
Złp.; przeprow adzen ie kanału od W a rszaw y  do P ry - 
pee i w yn iesie około 209 m iljonów  złp. Budowa w y ­
m ien ionych dróg w odnych  potrw ałaby  oko ło  8— 10 1.

P o  w yjaśnien iu  ogrom u zadań, jak ie  pod jąć m a 
In ic ja tyw a  pryw atna, p rzy  poparciu czynn ików  pań­
stw ow ych , T ow . p ropagandy budow y dróg w odnych  
W ysunęło p ropozyc ję  pow ołan ia  kom itetu  organiza- 
Cyjnego, k tó ryb y  się za ją ł opracowaniem  statutu 
Spółki akcy jn e j i w zią ł w  sw oje  ręce dalsze losy  do­
n iosłej spraw y.

N ie  w ątpim y, że sprawą budowy dróg  w odnych 
W P olsce  zainteresują się szerok ie koła  społeczeń­
stw a naszego, zda jącego sobie doskonale sprawę z te-

Niszczenie lasów w M opolsce.
Warszawa, (tel. od wł. kor.).

N iew łaściw a gospodarka w  lasach Tuszow sldch w  
M ałopolsce spow odow ała in terpelację sejm ową i  z 
tem  zw iązane arządzenia Min. ro ln ictw a. 13 o prze­

prowadzeniu rew iz ji lokalnej i skontrolowaniu dzia- 
.lności loka lnych  urzędów  ochrony lasów  tl-.szow- 

ekich, Min. ro ln ictw a w ezw a ło  urzędy w o jew ódzk ie  
w e  L w o w ie  i  K ra k o w ie  do n iezw łocznego zastopowa­
nia ja k  na jda lej idących  zarządzeń sanacyjnych. P o ­
n t e m  polecono w o jew odom  w e L w o w ie  i  ? k ow ie  
trew id ow ać  dotychczasow ą akcję  u rzędów  czuw ają­
cych  nad gospodarką leśną i  p rzeprow adzić odpo­
w iedn ie doraźne krok i sanacyjne, zaś w innych po­
c iągnąć do odpow iedzia lności dyscyplinarnej.

Umowa handlowa z Afganistanem
W arszaw a. (T e l. od  w ł. kor.).

W  najbliższym  czasie m ają zjechać do W a rszaw y  
d e legac je  A fgan istanu  dla pod jęcia  pertrak tacji 
I  R ządem  polskim  o zaw arcie um ow y handlow ej.

Pińskiem.
go , iż  przyspieszen ie budow y tanich' dróg, przyśpie­
szy  rów n ież rozw ó j gospodarczy Polsk i.

1Obniżenie podatku węglowego.
, , . W arszaw a. (T e l. od w Ł kor.). ^

W czo ra j podpisane zostało rozporządzen ie pp. mi-, 
ń istrów  skarbu, przem ysłu i  handlu w  spraw ie obni­
żenia od dnia 6 grudn ia br. podatku w ęg low ego, o  30 
proc. Pow yższa  sprawa została uzgodniona z p rzem y  
słowcam i w ęg low ym i. , - ■ t

m m m m m m ? ?

Sieroty Polski.
P o  n iezliczonych  m ęczennikach polskich, k tó rzy  

pad li o fiarą  n iszczy cielstwa lub okrucieństwa bolsze­
w ik ów  w  R osji, pozosta ły  opuszczone dzieci, jako 
pam iątki cierpienia i  żyw e  testam enty ich rodziców . 
Jedyną wspólną m atką tych  w szystk ich  dzieci pozo­
stała Polska, do k tórej z nieznanych grobów  w oła ją  
błagalne g ło sy  o ratunek dla sierot. P rzyb y ło  ich do 
nas około 60.000 rozm ieszczonych po przytu łkach 
w  kraju. Są nagie i bose, g łodne i  chore. N a  w y ż y ­
w ien ie ich i odzien ie potrzeba try ljon ów  m arek, a 
ubogi skarb państwa m oże im  dać zaledw ie tysiące. 
K to  ma je  oca lić  od śmierci? Społeczeństw o nie ty l­
ko pow inno spełnić ten obow iązek, ale g o  bez w ys ił­
ku spełnić może.

P o  w o jn ie  obok nizin ubóstw a w zn iosły  się w  nietn 
olb rzym ie g ó ry  dostatku i  zbytku . P rzez  ca ły  czas 
sw ego istnienia Polska  nie w idzia ła  ty lu  i  tak  nagle 
zgrom adzonych  b ogactw  w  rękach ludzi, k tó rzy  bez 
trudu w y ło w ili zysk i z je j rozstro jonego życ ia , z je j 
gospodarczych  p rzew rotów  i  z je j nieszczęść. Jedni 
w ygra li w ie lk ie  losy  na szczęśliw yoh  papierach, dru­
d zy  ua pom yślnych spekulacjach, inni na niecnotach. 
Pom ińm y rew iz ję  sumień i  rachunek ich  grzechów , 
poprzestańm y na stw ierdzeniu oczyw is tego  faktu, że  
w  społeczeństw ie naszem w y tw o rzy ła  się gruba war* 
stw a dorobk iew iczów , k tó rzy  za bogactw a nie w y ­
płacają mu się naw et drobną ich cząstką. Ich  kasy 
i  w ork i zam knął cynizm , k tó ry  oślepł i  zobojętn iał 
na potrzeby  narodu. Są dusze tak  skamieniałe, że 
z nich nie w ydobędą litośc i na jtragiczn iejsze  w idok i 
i na juroczystsze zaklęcia. N ie  do nich te ż  zw raca się 
nasze wezw anie, ale do tych, k tóre  upojone nadm ia­
rem pow odzen ia  zbudzą się n iew ątp liw ie, usłyszaw­
szy p łacz sierot narodu i  pośpieszą im  z pomocą.

. W szyscy , m ający  tak ie w rażliw e  a chw ilow e znie­
czulone dusze, zw ażcie, jak im  to n ik łym  ubytkiem

dla w aszej k ieszen i lub zapasów  będzie ofiarą , Jeśli, 
tym  Bierotom dacie tysiączny ułam ek w aszej zamo-. 
żnoścL Idźc ie  osobiście lub przen ieście się m yślą do 
tych  ro jów  biednego robactw a ludzk iego, zdeptane­
go  ciężk iem l stopam i z łego  losu, do tych  przez burzę 
rzuconych w  pon iew ierkę bezradnych istot, k tóre  nie 
m ają czem  odziać i  posilić w ą tłych  cia łek , k tóre  
w zdym a puchliną g łód , k tóre  ok o ło  siebie n ie w id zą  
n ikogo, k tob y  je  p rzytu lił i  p rzynajm n iej z łagodził 
im  ból przedw czesnego gnuśnięcia w  sieroctw ie  i  nę­
dzy . P o lic zc ie  sw oje  m iljonow e dochody, uraczcie się 
m iljonow ym  dosytem , ubierzcie się w  m iljonow e 
stro je  i  p rzypatrzc ie  się n iedoli tyoh  dzieci, której 
n ikogo  n ie w in ią i  nie przek linają, k tóre  jednak swe-? 
m i szkieletam i, z przyschniętą do kości skórą, załza- 
w ionem i oczam i i  n iem ym  smutkiem w yp ow iad a ją  
najstraszn iejsze oskarżenie, jak ie  ludzie do ludzi w y ­
razić m ogą.

C zy  m y m ożem y bez z g ro zy  i  w stydu  p ozw olić  na? 
to, ażeby  one tęskn iły  i  p ros iły  o odesłanie ich ju i  
n ie ty lk o  do zacnej i  kulturalnej Japon ji, k tóra  b y ła  
d la nich rajem , a le do dzik ie j B o lszew ji, k tóra  b y ła  
p iekłem ? ^

T e g o  ty lk o  m ogą  żądać od  sw ej m atk l-Polsk i?
P od  przew odn ictw em  pani prezyd . W ojc iech ow a 

Bkiej u tw orzy ł się w  W arszaw ie  K om ite t ratunkowy,' 
zb iera jący  sk ładki w  pieniądzacn i  w  produktach! 
d la tych  n ieszczęśliw ych dzieci. Podobne organ izacją  
pow inny szybko pow stać na prow incji. N iech  skar-' 
bonki kw estarsk ie okrążą wszystk ich , niech m iłosieik 
nym  dadzą sposobność do szlachetnego czynu, a  ni©<, 
m iłosiernym  do u jaw nien ia srom oty, niech okażą* 
w  jak im  stopniu zdobyć  się m ożem y na ofiarę, godną; 
szlachetnego narodu.

A  m iejm y nadzieję , że  się na nią zdobędziemy^ 
w  w ie lk ie j m ierze. A leksander Św iętochow ską

W arszaw a, 7 grudnia.
Dnia 3 bm. R ada  M inistrów  uchwaliła przyznać 

em erytom  cyw iln ym  i w o jskow ym , prow izjon istom  
rządow ych  fab ryk  ty ton iow ych  w  M ałopolsce, p row i­
zjon istom  salin, jak o też  w dow om  i sierotom  po tych  
w y że j w ym ien ionych  osobach dopłatę do zaopatrze­
nia b. m. w  w ysokości 54 proc. zaopatrzen ia p rzy­

znanego im na dzień 1 grudnia.
Min. Skarbu zastrzega jednak, że  do te j dopłaty] 

nie m ają prawa osoby pob iera jące dary z  łaski, ren* 
t y  ko le jow e, pensje weterańsKie lub ren ty inwalida* 
aie.

W yp ła ta  dodatku nastąpi w  ciągu grudnia eweflk 
tualnie w raz z zaopatrzeniem  za m. styczeń  1924

Zawards u isw y  wegl. w  Zasł. Darowy.
W arszaw a. (T e l. od w ł. kor.)

A n a log iczn ie  do zaw artej um ow y w ęg low e j co do 
now ych  w arunków  p łacy  na G. Śląsku z ł  pierwszą 
połow ę grudnia zaw arta  została um owa w  przem y­
śle w ęg low ym  Zagłęb ia  D ąbrow sk iego. R obotn icy  
i  p rzem ysłow cy ustalili w ysokość dodatku drożyźnia- 
nego na ten okres pólm iesięczny 55 proc. N a le ży  za­
znaczyć, że K om is ja  statystyczna w  Zagłęb iu  Dą- 
browskiem  uchw aliła podw yżkę drożyźn ianą w  w y ­
sokości 47 proc.

Zniesienie urlopów studjowych
dla szeregowych.

W arszaw a. (T e l. od w ł. kor.).
W ed łu g  tym czasow ych  przep isów  o urlopach cza­

sow ych  dla szeregow ych  kontyngensu p oko jow ego  
s iły  zbrojnej anulowane zosta ły  w szystk ie dotych­
czasow e rozkazy  M. S. W o jsk , w  te j sprawie. D o ty ­
czy  to rów n ież udzielan ia szeregow ym  urlopów  
w  celu składania egzam inów , k tóre  m ogą odbyw ać 
się jedyn ie  podczas urlopu w ypoczyn kow ego .

Sprawa waluty eksportowe].
W arszaw a. (T e l. od w ł. kór.).

W  celu uzyskania w a lu ty  eksportow ej rząd za­
w iera  um ow y zb iorow e.

D otychczas zaw arto  dw ie um ow y tak ie : ze  Zw iąz­
k iem  P rzem ysłow ców  G órniczo-H utn iczych na G. 
Śląsku oraz z R adą  Z jazdu  P rzem ysłow ców  Górni­

czych  w  zagłębiach w ęg low ych  Krakowsklem 1 Dą«
browSklem.

N ieza leżn ie  od  te g o  m inister skarbu uzależnia1 
udzielanie zezw o leń  w yw ozow ych  na tow ary  zakaza­
ne do w yw ozu  od odstępowania P . K . K .  P . określo­
nego procentu  w a iu ty  eksportow ej (d rzew o  50  procT : 
cukier 75 proc., ja ja  96 proc.). • > s

f j i p m n i i !  nowe! serii bonów t f i l
M inister skarbu zw róc ił się do M arszałka Sejm ii 

R zp lte j P o lsk ie j z prośbą o postaw ien ie na porząd­
ku dziennym  na jb liższego posiedzenia Sejmu p ro jek ­
tu ustaw y w  przedm iocie wypuszczen ia serji I I  6 pro­
cen tow ych  z ło tych  bonów  skarbowych . Chodzi o to, 
ażeby  uchwalono p ro jek t p o w yżs zy  przed  15 gru- 
dnia, g d y ż  w  tym  term inie Min. Skarbu zam ierza 
wypuścić serję  I I  bonów  złotych . S to i to  w  zw iązku  
z term inem  płatności I  serji D bonów . ^  '

Znów plotki lewicowe.
Warszawa (AW)* "■>

P og łosk i o  ustąpieniu poslz B yrk i (P ia s t) z  Rady) 
F inansow ej są n iepraw dziw e.

Synod ewangelicki.
W  dniu 1 grudn ia rozpoczą ł się w  Poznaniu  synoi^ 

k ra jow y  (Lon dessynode) un ijnego kościoła ew ange­
lick iego  w  Po lsce , k tó ry  obejm uje 300 duchownych^ 
I  przeszło 400 gm in relig ijnych . D e lega tów  przybyło ] 
100. O brady ośm iodniowe zajm ą się spraw am i r t ł ig f t ' 
nemi i  sam opom ocy m aterja lnej. Pon adto s yn o t 
dzie się zastanawiał nad n o w ^ n  ustrojem J
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Transiokacja w MfJłopelsce.
W arszaw a (Tul. od wł. koresp.).

W sku tek  przeniesienia na em eryturę V  dniu oneg- 
dajszym , ustąpił z za jm ow anego stanow iska prezes 
d yrek c ji k o le jow e j stan isław ow skiej p. Hora. Na je ­
g o  m iejsce ma zostać pow o łan y  prezes dyr. k o le jo ­
w e j lw ow sk ie j p. B arw icz. Skądinąd znów  dow iadu­
jem y  się, iż  stanow isko prezesa dyr. w  Stanisławo­

w ie obejm ie inż. H enryk  Suchanek, b. naczi Inik w ar­
sztatów w N. Sączu, ostatnio p rzy  m inisterstw ie 
w W arszaw ie.

Opuszczone ewentualnie przez B arw icza stanow i­
sko zajm ie prezes dyr. k o le jow e j k rakow sk iej p. 
Prachtel. N a  m iejsce p. Praeh tla  ma być podobno 
pow ołany jn ż . N iebieszczauski z min. kolei.

O strasznym  -wybuchu granatu w e L w o w ie  donosi 
liśm y onegda j,' Obecnie podajem y bliższe szczegó ły :

Z a ję ty  w  firm ie stolarsk iej S iw ków  w oźn ica Józet 
Żukrowski, lat 21 liczący , p rzyw ió z ł ze sobą wozem  
dw a zapaln ik i 10 cm, i 15 cm. granatów , otrzym ane 
z  n ieznanego dotychczas źródła.

Żukrowski, k tó ry  służył p rzy  arty lerji, ukrył oba 
zapaln ik i pod łóżk iem  m ałej izby, w  której m ieszka­
ją  pom ocn icy stolarscy, za jęc i w c  fabryce. P o  w y j­
ściu Żukrow skiego na podw órze, p r z y b ł i  do izby  
.pom ocnicy Auam  Humala, lo -le tn i, A n d rze j Pańków , 
lG-ltńni, W ład ys ła w  Sendega, 19-letni, Franciszek 
Jopek , 19-letni i P io tr  K ow a lczu k , 19-letni. G dy ci 
■pracownicy sto larscy w  porze ob iadow ej odpoczyw a­
li po p racy, p rzyb y ł do izby  Żukrowski i  w śród żar- 
itów  rzek ł do nich: „u c ieka jc ie , będę strze la ł!14 Jedni 
;w zię li te słowa jak o  żart, na innych w yw arły  one 
•takie w rażenie, iż  zb liży li się do drzw i, ośw iadcza jąc, 
•iż pó jdą  do „m a jstra11. Żukrow ski w y ją ł w  te j chw ili 
:oba zapaln ik i z pod łóżka, a ustaw iw szy na stole 
p rzy  okn ie zapaln ik 13 cm. granatu, w sadził w  otw ór 
{zapalnika gw óźd ź i  uderzył po nim.

W  mgnieniu nastąpiła eksp lozja ; detonacja aaia 
się słyszeć o dalekim  promieniu, szyby  w  oknie zo ­
sta ły rozb ite, a równocześnie przeraźliw y k rzyk  
przeszył pow ietrze . Żukrowski padł trupem na m ie j­
scu, Ham ułę odłam ki rozszarpały, tw orząc głęboką 
i roz leg łą  ranę na brzuchu, —  nieszczęśliwy pom o­
cnik  zażądał w o d y  i skończył życ ie  po chw ili. —  
K ow a lczu k  odniósł c iężką ranę na jgłowie, piersi i no­
gach, podobnie ciężkc został ranny Panków , lżejsze 
rany ponieśli SenJega i  Jopek.

D om ow nicy posp ieszyli z pom ocą nieszczęsnym 
ofiarom  nieostrożności w oźn icy  Żukrowskiego. P o g o ­
tow ie  R atunkow e p rzew iozło  c iężko rannych do szpi­
tala. Życiu ich zagraża pow ażne n iebezpieczeństwo.

N a  m iejsce w ypadku p rzyb y li kom isarze polic ji. 
Spisano p ro tokó ł i  przesłuchano św iadków , izba, 
w  k tóre j zdarzył się trag iczny  w ypadek , przedstaw ia­
ła p rzyk ry  w idok. N a  łóżku  le ża ły  rozciągn ięte zw ło ­
k i Żukrowskiego, na podłodze w  ka łuży  k rw i R a- 
m ała. P rzed  domem fabrycznym  zebra ły  się tłum y 
ludzi, wśród nich zanosząca się od płaczu siostra Żu­
krow sk iego.

Laź, który żabia źoni
Epilog tragedji małżeńskiej w „Nirwannie“ przed sądem w Warszawie.

Onegdaj sąd ok ręgo w y  w  W arszaw ie  przystąp ił 
do sądzenia bohatera k rw aw ego  dramatu m ałżeń­

s k ie g o  w  k a s jn ie  „N irw an a 1 na M okotow sk ie j, 49 
detn iego P io tra  R okossow sk iego.

Dnia 1C m aja br. po północy w  wym ien ionym  lo ­
kalu, oskarżony czterem a strzałam i z  rew olw eru  po 
zb aw ił życ ia  żonę swą 30-letnią Helenę.

Dokonana sekcja  zw łok  w ykaza ła  na ciele zabi- 
j te j 9 ran postrza łow ych . K u le  p rzeb iły  dwukrotn ie 
serce, wątrobę, żołądek, nerk i i  je lita , pow odu jąc 

-śmierć na miejscu.
Cóż pchnęło zam ożnego obyw ate la  do tak  potw or­

niej zbrodni?
Znów  jedna z tych  traged ji, k tórych  ep ilogiem  b y ­

w a tak  często śmierć jednej is to ty  i  zdruzgotanie 
m oralne drugiej.

P o życ ie  m ałżeńskie Rokossow skich —  zeznawali 
świadkowie, ńa ś ledztw ie —  było  bardzo nieszczęśli­
we...

Pom iędzy  m ałżeństwem , w yn ika ły  często niesna­
ski, P od e jrz liw y  mąż bił często i w ypędza ł żonę 
sw oją  z domu.

W ygn an a  z domu m ałżonka w  ta jem nicy przed 
mężem odw iedzała  w ieczoram i dzieci, noou/ąc w  śpi- 
żarni na koszach.

W  kw ietn iii.b r. oskarżony w ypędziw szy  żonę z do­
mu zw róc ił się du biura d e tek tyw ów  pryw atnych  
„P in lcerton11.

„D e te k ty w i11 za um ówioną sumę zobow iąza li się 
dostarczyć Rokossow skiem u raaterjaiu dow od ow ego  
w iarołom siw a żony, potrzebnego R . dla uzyskania 
rozwouu.

Opłaceni d e tyk tyw i zaczęli śledzić R okossow ską 
dokonyw u jąc inscenizacji w iarołom stw a.

Cóż pchnęło jednak m ałżonka szukającego m ate­
riału do rozwodu ńa. d rogę zb-odni?

—  Pośw ięc iłem  k ilka  la t poku ty  dla dobra m oich 
dziec i! —  ośw iadczy ł R okossow sk i po dokonaniu 
zabójstwa...

Zonę swą oskarżony p rzypadkow o zastał w  „N ir ­
w an ie1'.

Osk. R okossow sk i p rzyznaje się do zabójstwa, nie 
przyznaje sią jednak do „w in y 44.

Składa d ługie wyjaśn ien ie, które, w obec szczegó ł 
łów  natury drastycznej, sąd słucha przy  drzw iach 
zam kniętych.

D o spraw y zaw ezw ano okoio 40 św iadków , m. ro. 
w ieiu p rzy jac ió ł zab ite j i  oskarżonego oraz brata te­
g o ż  posia R okossow sk iego.

•fezw am  liczn i św iadkow ie ze strony o b i r i y  m a­
ją  ustalić, iż  Rokossow ska w  czasie pobytu  z m ężem  
w  R os ji w  1918— 19 r. u trzym yw ała  podejrzane sto­
sunki z o ficeram i armj* Denikina, a następnie z  za­
konspirowanym  komunistą B iałaszew ym , że okrada­
ła m ęża sw ego i knuła spisek na je g o  życ ie, ponad­
to m ają u s ta lić ‘ lega-r.e "ród ła  i  sposób dorobienia 
się przez oskarżonego znacznego m ajątku w  R osji.

Inn i w reszcie św iadkow ie m ają s tw ie id zić , że i  po 
pow rocie z R osji, Rokossow ska naw iązała rzekom o 
stosunki i odnow iła znajom ość z kob ietam i lekkich  
obycza jów  i trw on iła  pieniądze z p rzygodnym i m ęż­
czyznam i, zan iedbując dziec i i  męża podczas je g o  
choroby i t. p.

B rat R okossow sk iego zeznaje, iż  znał bratow ą 
bardzo mało, lecz to, co o n iej słyszał, b y ło  n iepo­
chlebne aż nadto, a to, co w idzia ł, b y ło  nad w yra z  
smutne. S łyszał o niej. (copraw da od orata ), że  zmu • 
siła n iejako sw ego męża do żeniaczki, choć oskarżo­
ny m ógł przyznać dzieci i  op iekow ać sie niem i bez 
aktu ślubnego; uczyniła to w  R os ji d regą  g roźby  
denuncjacji do w ładz bolszew ick ich, k tóre pow iado­
mić m iała n a jszczegó łow ie j o stanie m a ją tkow ym  mę­
ża, o ruchomościach (brylantach i  złocie ), jak ie  on 
UKjj-ł przed badnwezem  onicm  czerezw ycza jk i.

G dyby się me ożenił —  n iezaw odnie spotkałoby 
oskarżonego w ięzien ie i zupełna ruina.

A  w  W arszaw ie  św iadek osobiście ju ż m ógł stw ier­
dzić, że Rokossow ska zaniedbuje swe obow iązk i żo­
ny i matki, bo k iedy  brat oskarżonego przyszed ł pe­
w n ego dnia do braterstwa, nie za -ta ł. m ęża, a le co 
gorsza nie zas-ał żonv, choć w  dom.i dziecko by ło  
bardzo chore, choć miał się z jaw ić  za k>bca chw il do- 
atór, a choroba dziecka musiała być  pow ażna, jeśli 
w krótce św iadek w gazetach  w yczy ta ł o je g o  śmierci.

Z CAŁEJ POLSKI.
W

O sprowadzenie zw łok  S ienkiew icza do Polsk i. —
Pro jek t now ej ustaw y o w ypow iedzen iu  pracy. —

spraw ie p rzekazyw an ia  na Skarb N arodow y  ka m ieni szlachetnych. —  Samopomoc finansowa w  s fe­
rach naszej arm ji. —  Centralny Zw iązek  lo k a to ró w  i sublokatorów  R zeczp lte j Po lsk ie j.

W  uzupełnieniu podanej onegdaj te le fon iczn ie z 
W arpzaw y  w iadom ości o zebraniu, na którem  posta­
now iono zająć się sprowadzeniem  zv tok S ienkiew i­
cza do kraju, podajem y, że ogrom na w iększość u- 
czestn ików  tegoż zebrania ośw iadczy ła  się za naiych 

.m iastowem  rozpoczęciem  pracy. J. A .  Św ięc ick i w  
gorącem  przem ów ien iu  ośw iadczył, iż  hańbą jest po­
zostaw ien ie tej spraw y w  zapomnieniu. W zyw a ł do 
u tw orzen ia kom itetu  w  licznym  „k ładzie i  z różnych 
części Po lsk i, aby  w  ciągu m iesięcy najbliższych 
zw łok i S ienkiew icza spoczęły  w  kraju.

Pew ne obaw y, co do znalezienia środków  m aterjal- 
nych w yra ża li dr. R ząd  i Leonard  Bobiński. Inni 
m ów cy  obaw  tych nie podzielali, w yra ża jąc  pogląd , 
iż na sprawę tak w ie lką  i  tak silnie przez naród ro­
zumianą, znajdą się ła tw o fundusze, k tóre popłyną 
z ca łego kraju.

Co do m iejsca złożen ia zw łok  w  Polsce ośw iad­
czono, iż Skałk i nie m o ż ia  brać w  rachubę, w ołę  swą 

1 bow iem  pod tym  w zg lędem  w yraźn ie  zaznaczał wieł- 
ik i pisarz w  rozm ow ie z osoba ni bliskiem i.

W  dy.-kusji obrano kom isję tym czasową dla zaję- 
( d a  się dalszym  b iegiem  spraw y, weszli do niej pp.: 
,dx. R ząd, M ichał ks. W oron ieck i, cL\ Kozubski, sena- 
jto r  I. Baliński, St. L ib ick i i A n ton i W ien iawski.

•*

W a żn y  p ro jek t w ypracow ało  M inisterstwo pracy, 
,m  m ianow icie p ro jek t u s tan y  o w ypow iadan iu  pra­
c y , zm ien ia jącej w szystk ie  dotychczasow e postano- 

j.wierna i  ustaw y o p racy  w  przem yśle, tak  rosyjsk ie,
 ̂austr jack ie, jak  i  R zeszy  n iem ieckiej.

U staw a odnośna otrzym a —  w  skróceniu —  brzm ię

nie następujące:

P rz y  um ow ie najmu na czas n ieokreślony każda 
ze stron um aw iających się m oże rozw iązać unio we, 
uprzedziwszy drugą stronę conajinniej dw a tygodn ie  
naprzód. O ile  pom imo w ypow iedzen ia  pracy, doko­
nanego przez pracodawcę, um owa najmu nie zosta­
nie rozw iązana, lub też w  ciągu t jg o d n ia  po rozw ią ­
zaniu ponow n ie zaw arta, to pracodaw ca nie m eżo 
w  ciągu najbliższych sześciu tygodn i od  dnia poprze­
dniego w ypow iedzen ia , rozw iązać um owy przez w y ­
pow iedzenie. A to li pracodaw ca m oże w  ciągu tych 
6 tygodn i w  każdej chw ili rozw iązać stosunek pra- 
ey, p łacąc robotn ikow i poza fak tyczn ie  zapracow a­
nym  w ynagrodzen iem  dodatkow e w ynagrodzen ie w  
w ysokości zarobku jego  za ostatnie 14 diii kalenda­
rzowe.

*

W  spraw ie p rzekazyw an ia  na fundusz ęjkarbu N a­
rodow ego  itanm ni szlachetnych opraw ionych  w  
kruszce, bądź też n ieópraw ionych, K om isja  Skarbu 
N arodow ego  p rzy  M inisterstw ie Skarbu stanęła na 
tem  stanowisku, że kam ienie drogocenne, pochodzą­
ce z kon fiska t,-pow inny  być w  całości p rzekazyw a­
ne na Skarb N arodow y. A czk o lw iek  ustawa o Skar­
bie N arodow ym  z dn. 15 listopada 1921 r. nie w y ­
szczególn ia  kam ieńi szlachetnych, to jednak  oddzie­
lan ie ich od op raw y kruszcow ej zm n iejszy łoby zna­
cznie w artość każdego objektu, k tó ry  ma być odda­
ny Skarbow i Nadoctowemu.

W iadom ość pow yższa ważną jes t dla tych  osób, 
które, m ając szlachetny zam iar zasilenia Skarou N a ­
rodow ego , o fia row a łyby  kam ienie szlachetne w y je -e

z opraw y i tem samem zm nie jszy łyby  wartość sw ej 
o fiary .

*

C iężkie położen ie ekonom iczne daje się odczuw ać 
wszystkim  sferom  naszego kraju, a w ięc i w o jsko­
wym . L ecz  s fery  w o jskow e nie opuszczają rąk, a 
próbują ra tow ać się samopomocą.

W o b ec  zlikw idow ania  centralnego funduszu po­
życzk ow ego  ą im iji, k tóry  skasowano, na skutek k a ­
tastrofa lnej dew aluacji w k ładów  korpusu oficersk ie­
go, stanow iących kapitał p o życzk ow y  — poszczegól­
ne departam enty i ins*ytucje w o jskow e przystępują 
obecnie do zorgan izow an ia  sam opom ocy finansowej 
we w iasnym  zakresie.

Ostatnio został np. u tw orzony fundusz sam opom o­
cy  departamentu sanitarnego M. S. W o jsk , i  w o jsko­
w ego  instytutu sanitarnego. K om is ja  rozdzie lcza  fun 
duszu, dysponująca pożyczkam i, została wybrana 
przez ogó ł o ficerów  i urzędników  tych  insty ucji.

*

Z W arszaw y  donoszą, że tym i dniami zo -^ał za­
tw ierdzon y przez Minister, sp iaw  we wnętrz. Central­
ny Zw iązek  lokatorów  i sublokatorów  R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j z prawem  otw ieran ia  oddzia łów  na te ­
renie Całej R zeczypospo lite j P o lsk ie j bez spe ‘ ' ■'•—ńn 
starań, często bezskutecznych, u w ładz m iejscow ych.

Zw iązek  ten jest ściśle bezparty jn y  i apolityczny. 
Foim alność otw arcia  oddziału w  jak im kolw iek  m ie ­
ście jio lcga  na zebraniu 50 podpisów  m ieszkańców  
danego miasta, i sk ierow ania odpow iedn iej prośby 
do Zarządu g łów n ego  w  W arszaw ie  —  Leszno 29 m. 
6, gdzie  się otrzym uje w  +ym  w zg lęd zie  w szelk ie in­
form acje co do działalności i  praw  oddzia łów  prow in 
cjonalnyeh.

T ? k  Zw iązek  centralny, jak  i  oddzia ły  p row incjo­
nalne m ają prawo zakładać w  domach, k om ite tj do­
m owe lokatorsk ie.
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Zaklełe skarby w Tatrach.
P ierw s i górn icy  polscy w  Tatrach  kop ią m iedź i srebro. —  Stare szto ln ie górn icze  w  Tatrach. 

K rzys z to f na 9traży skarbów. —  Staro w lerey  w  poszukiwania złota .
—  Św.

W  „G azec ie  P odh a lań sk ie j" p isze p. M arjan Got- 
k iew iez :

Dnia 8 września 1923 r. obchodzi! U n iw ersytet Ja­
g ie llońsk i a z nim nauka polska czterechsetną roczn i 
cę śm ierci sław nego doktora M acieja M iechow ity. 
D la  Podhala jest on d latego w ażny, pon iew aż w  sw ej 

.'Kronice wspom ina, że polsk i kró l A leksander za ło ży ł 
W Tatrach  kopaln ie srebra i  m iedzi, chcąc w zbogac ić  
nadw yrężony skarb kró lew ski. P ie rw s i gó rn icy  p rzy ­
b y li w  T a try  z rozkazu  tego  k ró la  już w  r. 1502-gim, 
a w ięc  421 la t temu, kopa li m iedź w  Ornak- i sre­
bro pod K linem , a następca A leksandra, k ró1 Z y g ­
munt Stary, ten, co w aw elsk i dzwon je g o  im ieniem  
nazw an y ulać kazał, w ys ła ł rów n ież do Ta..- g ó rn i­
k ó w  na poszukiwanie srebra i  złota.

Zachow ała się po dzień dzis ie jszy  opow ieść m ię­
d zy  ludem  o ostatnim  górn iku kró la  Starego, k tó ry  
zg iną ł w  D olin ie K ośc ie lisk ie j n iedaleko m iejsca, 
gdzie  obecnie znajduje się k rzyż  W . P o la  w tw ierdzu- 
n y  w  kam ieniu m łyńskim . N ie  b y ł on jednak ostat­
n im  górn ik iem  w  Tatrach .

W praw dzie  późn iejsi k ró low ie  zapom nieli o kopal­
niach tatrzańskich, a to li w  dw ieście la t późn iej w  r. 
1765 rozkaza ł ostatni k ró l polski Stanisław  Au gu st 
Pon iatow sk i odnow ić zarzucone kopanie kruszców . 
W śród  górn ików , k tó rzy  znowu pod ję li pracę, utarła 
się w ted y  nazwa „S ta ra  R ob o ta ", k tórą  to  nazwą o- 
znaezano w irch nad dzisiejszą doliną Starowbociań- 
ską w  Tatrach  Zachodnich, gdz ie  znaleziono ślady 
rozpoczętych  jeszcze za Zygm unta S tarego prac g ó r­
n iczych i  zasypanych częściow o sztolni. O b iecyw ano 
w ted y  k ró low i „z ło te  g ó r y " ,  k tóre  m iały  uzdrow ić 
chory skarb państwa. Ostateczn ie na obiecankach 
się skończyło, bo w  ciągu trzech lat przekonano 9ię, 
że  nie op łaci się w  Tatrach  eksp loatow ać m iedzi ani 
złota . G órn icy  porzucili g ó ry , zostaw ili im  jednak 

^ n a zw y , k tóre do dnia d zis ie jszego w ym aw iam y, nie 
zdając sobie częstokroć spraw y, skąd ich pochodze­
nie. N a leżą  do nich: Sm ytnia (szm itnia —  kuźnia), 
Kuźn ice, Huciska, N a  Kunsztach, Stara Robota, T rz y  
dniówka. M iedziane, M iedziana Ł a w k a  i  w ie le  innych.

Odeszli górn icy, lecz zostaw ili legendę o w ielk ich  
skarbach, zak lętych  w  naszej górsk ie j krain ie. Pełno 
ich  i  w  dzikich Tatrach  i  w  uroczych Pieninach i w  
zadum anej Babiej G órze i  d la tego  to w łaśnie chcieli 
Czesi odebrać Po lsce  Spisz i Orawę. A le  nie k a żd y  
m oże je  znaleść. Są one strzeżone przez różne duchy, 
k tóre bronią wstępu do nich ludziom  chciwym  srebra 
i  złota. T y lk o  ludze uczciw i a przytem  w ta jem niczen i 
w  zak lęcia  m ogą je  posiąść przy pom ocy m od litw y 
do św. K rzyszto fa , stróża onych skarbów, p rzy  po­
m ocy  zaklęć oraz różnych cudownych środków  spi­
sanych w  ,>spiskach" t. j. rękopisach z pouczeniem, 
jak  szukać i  znachodzić je  należy. Jeszcze niedawno 
można było  znaleść „s ta row ie rców ", tj. gazdów , po­
szukujących przy pom ocy „sp isk ó w " ow ych  schowa­
nych klejnotów-, złota  i kruszców . D o dnia dzisiejsze­
go  pokazują" ludzie nawpół zasute sztoln ie w  Huci­
skach, d z iw y  praw ią o ku jących  w  g łęb i zienu górn i­
kach, o św iecącym , n iby gw iazda , w  ciemne noce 
rubinie, k tóry  tam  na szczycie Jastrzębiej T u n  i  b ły ­
szczy  nad spiską ziem ią.

D zis ia j stanąwszy p rzy  ujściu porzuconemu lochu 
w  Huciskach, lub w  Bobrowcu, trudno op. oć się 
w  aszeniii. P rzed  w iekam i p rzyw iązyw ano tych 
m iejsc nadzieje uzdrowienia skarbu, n iec ieT tli" ’ ’ '' nio 
że w yczek iw an o  w ieści z Ta tr , ku nim le c ia ł-  nieraz

Wycofanie znaczków pocztowych
^ niżej 1000 marek.
* M inisterstwo poczt i te legra fów  zarządza w y co fa ­
nie z obiegu z dniem 1 styczn ia 1924 następujących 
pocztow ych  zn aczków  opłat: po 50, 100, 200, 300, 
400 i  1000 marek, tudzież znaczków  dopłat po 50, 
100, 200 i 500 marek. R ów nocześn ie zaw iadam ia się, 
że te znaczki m ogą b yć  wym ieniane w  urzędach po­
cztow ych  w  term in ie do 1 styczn ia na znaczki w y ż ­
szej wartości, ale muszą być one w  dobrym  stanie i 
w  ilości conajm niej 10 sztuk.

Statystyka wychodźcza do Ameryki
N a  podstaw ie o fic ja ln ych  danych, w y lądow a ło  w  

A m eryce  w  przeciągu  m iesiąca października 5.967 
w ychodźców  z Polsk i. Jako charakterystyczne p o  
rów naw cze dane uw ypukla się w  statystyce ilość e- 
m igran tów  z R os ji sow ieck ie j w  tym  .samym czasie, 
m ianow icie 4.881 w ychodźców . L iczb a  ta po zaw ar­
ciu specjalnej em igracyjnej um owy z A m eryką , w  l i ­
stopadzie w ie lokrotn ie  wzrosła.

m yśli k ró lew skie. P rzed  w iekam i już ptące-w iłą w  
tych  górach, k tó re  zw yk liśm y uwe ' ° z a  „zie~ no 
w ą“ , m yśl polska i  dłoń polsk iego górnika.

T o  też now a opaln ia andezytu  w e  W ża rze  u- i  
K rościenkiem , k tóra  m a powstać, nie będzie pierw­
szą na skalnem  Podhalu , ci zaś, k tó rzy  z o jczys ’ j 
ziem i skarby dobyw ać poczną, n ie będą p ierwszym i 
u nas górnikam i.

W  pow iecie bobreckim  schwytano dwóch dzierżaw ­
ców  gorze ln i żyd ów  O ptow icera i K le ina , k tórzy  p rzy  
pom ocy sfałszow anych plom b i zatrzym ania zegara  
zrabow a li Skarb Państw a na setiu m iljardów , ukró­
ca jąc je go  dochody skarbowe. Obaj żyd zi aresztow a­
ni, odstaw ien i zosta li do sądu w e L w o w ie , przyczem  
zasekwestrowano im na pok ryc ie  należności biżute- 
rję, w artości przeszło 30 m iljardów  marek.

Obecnie skazano ich na g rzyw n ę  10 m iljardów  ma-.
I rek  polskich.

Organizacja szpiegowska na Wileńszczyźnie
Jak ju t pisaliśm y onegdaj, u jaw niona w  W ileń ­

szczyźn ie  a fera  szp iegow ska na rzecz R os ji sow iec­
k ie j pozosta je  w  ścisłej łączności z w yk ryc iem  akcji 
szp iegow sk ie j w  W arszaw ie  i K ra kow ie . Pogran icze 
W ileń szczyzn y  było  ty lk o  jednym  z terenów  opera­
cy jn ych  agen tów  w yw iadu  sow ieck iego . W ładze  bez­
p ieczeństw a po skom pletowaniu m aterja łu  odnośne­
go  p rzekaza ły  dalsze prow adzen ie spraw y w ładzom  
sądowym . Ś ledztw o w  te j spraw ie p row adzi sędzia 
ś ledczy  w  W arszaw ie, k tó ry  też zajm ie się areszto­
wanym i w  W iln ie . . R zeczą  też sędziego śledczego 
będzie ustalić, c zy  aresztowani agenci firm  handlo­
w ych , przew ażn ie żydzi, dzia ła li w  porozum ieniu 
z firm am i c zy  też ob ję li stanow iska w  pow ażnych  
firm ach u trzym u jących  handel z R osją , jak o  kon fi­
denci bo lszew iccy  i w yzysk a li zaufanie sw ych  praco­
daw ców . Jak  nam donoszą z W iln a , drugie przypu­

szczenie jest bardziej prawdopodobne i  zarządy finn  
handlowych, jak  się zdaje, dzia ła ły  w  tym  w ypadku  
w dobrej w ierze, nie w iedząc, i i  ich przedstaw icie le  
na gran icy  sow ieck ie j są ukrytym i szpiegam i R os ji 
sow ieck iej.

i i  t a i s ! p q i
na WiSeńszcz^źnte.

W iln o , 3 grudnia.
N a  skutek zarządzenia w ładz bezp ieczeństw a w  po­

w iec ie  brasławskim  przeprowadzono na w ielką skalę 
obław ę po licy jn ą  w  poszukiwaniu dezerterów , bandy­
tów  i kom unistów. Obława, k tórej szczegó łów  narazie 
podać nie m ożem y, dala bardzo pom yślny w yn ik . A -  
resztow ano kilkanaście osób i w yk ry to  sporą ilość 
„b ib u ły "  kom unistycznej.

W iln o , 6 grudnia,
Z końcem  ub iegłego tygodn ia  w  W o jew ód ztw ach  

w ileńskim  i now ogródzk im  w ładze bezp ieczeństwa 
p rzep row adziły  równocześnie obławę po licy jn ą  w  po­
szukiwaniu broni ukryte j, dezerterów  własnych 
i  ościennych państw , oraz bandytów . O bław a ta  nie 
m iała żadnego charakteru politycznego, a jedyn ie  
oczyszczen ie najbardziej podejrzanych  pow ia tów  ze 
szkod liw ych  elem entów . Obława odbyła  się w  po­
w iatach w ilejsk im , dziśnieńskim , św ięciańskim  i  czę­
ści wschodniej pow . oszm iańskiego. Natom iast obła­
w y  nie przeprow adzono w  pow iatach  wileńsko-troc- 
kim  i dunilow ickim .

W  p ow iec ie  w ile jsk im  akc ja  po licy jn a  zb iegła  się

się na Wileńszczyźnie masowe obławy.
z obecnością naczeln ika W yd z. B ezpieczeństw a De­
lega tu ry  R ządu p. D w orakow sk iego, k tó ry  p rzyb y ł 
do W ile jk i na inspekcje i  udzielał w skazów ek. W y -  

' nikiem  te j akc ji jest znalezien ie pew nej ilości kara­
binów , przew ażn ie k ró tko  uciętych i nabojów . Za­
trzym ano rów n ież pewną ilość poszukiwanych oso­
bników , k tórych  osadzono w  areszcie w ilejskim .

Zupełnie p rzypadkow o w yk ry to  w  Kraśnem  
„p rzedstaw icie la  ispolkom u" z 1920 roku, u k ó rego  
znaleziono p ieczęcie bo lszew ick ie. O w ego  „przedstaw 
w ic ie lą " aresztowano i oddano w ładzom  sądowym . 
R zeczą  już w ładz sądowych będzie ustalić, czy  ów 
„d y g n ita rz "  sow ieck i nie pozosta je jeszcze w  dal­
szym  ciągu w  kontakcie z bolszew ikam i.

Proces o rabunki niemieckie w Polsce.
P a ry ż  w  grudniu.

W ed le  doniesień prasy  <Tancuskiej m ieszany try ­
bunał polsko-n iem iecki w  Paryżu  rozw aża ! w  ciągu 
5-ciu posiedzeń sprawę, wniesioną przez firmę Hirsz- 
berg i W ilczyńsk i, najw iększą w  Ł od z i fabrykę try ­
k o ta ży , p rzeciw ko państwu niem ieckiem u.

W  imieniu firm y  w ystępow ał adw . parysk i L e  Mo- 
non, zw a lcza jąc  tezę niem iecką, według k tóre j trak­
ta t w ersalski odnosi się ty lk o  do obyw ate li państw  
sprzym ierzonych, k tóre istn ia ły przed wojną; ponad­
to zaś teza  n iem iecka stw ierdza, że szkody zostały 
w yrządzone na terytorjum  okupowanem , a nie na

Recenzentom teatralnym
„Czasu“ i „Głosu Narodu“.

R ecenzenci teatraln i, pp. Tadeusz Sinko i Tadeusz 
Św iątek, ukonstytuow ali się jako  trybunał e w ła­
snej spraw ie i og łos ili w „C za s ie "  i „N a p rzo d z ie "  list, 
w  k tórym  ośw iadczy li, że  się usu ują od m ery tory ­
cznej dyskusji w  spraw ie postaw ionych im  zar-u tów . 
Ośw iadczenie to  n ie w ym aga żadnych kom r- '‘ arzy. 
Fak t bow iem  zapożyczen ia  się p. Tadeusza S iak i r  
Lansona, a p. T . Św iątka u R , La lou  bez c j  a w a r 'a  
źródła —  jest zupełnie udow odniony i  n ie do ''bu le­
nia.

L ec z  c i d w a j ludzie m ają jeszcze ty le  czelności, 
aby wskazanie na wst„ lliw ie  zatajone przez nich 
źródła w  sw ej nadętej pseudonau owości naz ae  —  
oszczerstw em ! Od k iedy  to  i  w  czy ich  ustach p-awda 
nazyw a s i;  oszczerstwem ?

T y le  co do Zr dn iczej strony ich listu.

Co do je go  form y zaś, to  jest ona, r  .  -hol m ie 
biorąc, najlepszem  św iadectw em , Łe „p ra w d a  w  oczy  
k o le " , k iedy  usiłują utopić ją  w  karczem nym  k rzy  u 
i  obelgach.

terytorjum  narodowem  w  istotnem  tego  słow a zna­
czeniu.

L e  Monon dowodził, że dla uzyskania praw  do 
odszkodow ania w ystarczy, ażeby dobra, uważane 
przez N iem cy  za własność n ieprzyjacie la , zostały 
w  tym  ty lko  charakterze zniszczone. Poza  tem L e  
Monon w ykazał, że postanow ien ia traktatu  wersal­
sk iego odnoszą się w  jednakow ym  stopniu do tery- 
to r jów  okupow anych oraz do te ry to r jó w  narodo­
wych.

W y ro k  spodziew any jest w  najbliższym  czasie.

W  spraw ie w reszcie  u ży tego  przez nich epitetu 
„cham stw o", m ogę ty lk o  ty le  pow iedzieć, że zaw sze 
i wszędzie charakteryzu je on tego  jedyn ie, k tóry  się 
nim posługuje.

L u d w ik  Skoczylas.
 o-----

1 dnia.
D LA C Z E G O ?

Cena 1 m3 gazu  na na jb liższy tydzień  ustanowio­
ną została na 140.000 Mp, we L w o w ie  na 100.000 .

K raków  jest n iezbyt oddalony od terenów  w ęg lo ­
wych, a L w ó w  o 300 km. po łożony  dalej na wschód; 
z powodu znacznych kosztów  transportu ko le jow e­
go  w ęgie l jest znacznie d roższy we L w o w ie  niż w  
K rakow ie, a ga z  tańszy!

Może robocizna tańsza niż u nas? —  jest to niepra 
wdopodobnem  i  taką m yśl z m iejsca na leży odrzucić!

A  w ięc czem  w ytlóm aczyć  taką niepomierną różni­
cę m iędzy ceną gazu w  K rakow ie  i wre L w ow ie , w y ­
noszącą 40.000 na 1 m3.

Może ktoś podejm ie się rozw iązan ia  te j zagad k i

A lfa .
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K R O N IK A .
PiąteL- „,

R E PE R TU A R  TE A T R U  MIEJSKIEGO.
Świecznik".

R E PE R TU AR  O PERY I  O PERETKL
Piątek: „K ró low a MonuiartTf".

RE PE R TU AR  TE A TR U  B A G A T E L A
Piątek: „W ędrowny teatr".

R E PE R TU AR  K IN  K R AK O W SKICH .

Nowości. —  Wschód i  Zachód; sensacyjna sztuka, 2 
serje w całości.

Promień. —  Zwycięstwo Gogolina. Trzecia ser ja słyn­
nego filmu francuskiego „Parisette".

Reduta. —  Wśród rozjuszonych lwów. Sensacyjny 
i  awanturniczy dramat.

Uciecha. —  Hygjena małżeństwa, tajniki życia seksual
ŁSkO.

Wanda. —  Dzieje kobiiety. W strząsający dramat współ 
Czesny.

Zachęta. —  Milośó nkrobaty, w ielki dramat c-Tkowy.

TCO N FER E N CJA W  S P R A W IE  P O C Z T O W E J  K A S Y  
O SZC ZĘD N O ŚC I W  K R A K O W IE .

,We w to rek  4 bm. w ieczorem  odbyło  się w  Izb ie  
handlow ej i  p rzem ysłow ej w  K rakow ie  pod  przew od­
n ictw em  prezyd. Izb y  T . f i }  .eina liczne zebranie ce 
lem  om ów ien ia postu latów  m iejscow ych  kół zainte­
resow anych  w  zw iązku  z zam ierzonem  otw arciem  
Oddziału P ocz to w e j K asy  Oszczędności w  K rakow ie .

D ow odem  aktualności sp raw y było  bardzo liczne 
Obesłanie kon ferencji przez na jw yb itn ie jszych  przed­
staw ic ie li św iata finansow ego, górn iczego  i han Iło ­
w e g o  i  ożyw ion a  dyskusja, jaka  w yw iąza ła  się n U  
krótk iem , lecz treściwem , ilustrowanem  datami stwcy 
stycznem i przedstaw ien iem  organ izacji i  działalności 
P .  K . O., w yg ło szo rom  przez referen ta P rezyd ju o i 
P . K . O. p. L . Durę. P rócz n iego w  posiedzeniu wziął 
■udział D yr. techn iczny P. K . O. w  W arszaw ie  p. J. 
St. Stein, k tórego  rzeczow e i w yczerpu jące w y ja s- ’ e- 
nia na zg łoszone n iterpelacje, poruszone w ątp liw o­
ści w  w ielu  kwestjaeh zupełnie w yśw ietliło .

W  obszernej i  ożyw ion e j dyskusji poduszono sze­
reg  postu latów , dotyczących  spraw y inkasa weksli, 
ża licżek  pocztow ych  i k o le jow ych , m ożliw ości płace­
n ia  podatków  drogą ' czekow a, ^szybkiego i  bez kosz­
tó w  załatw ian ia czeków  przelew ow ych , w prow adze- 
Ł ia  te legra ficzn ego  p rzekazyw an ia  i te legra ficznych  
w y p Jat p rzekazów , ogran iczen ia  kosztów  manipuki- 
cy jn ycb  w ogó le  i przyznać na leży, że w yjaśn ien ia  de 
le ga tó w  P . K . O. w yp ad ły  zadaw aln iająco i wykaza- 
3y  w idoczną dążuość zarządu instytucji do usunięcia 
trudności technicznych, leżących  poza sferą bezpo­
średniej d ecy z ji je j zarządu.

Ż yw e  zainteresow anie w yw o ła ła  sprawa k red y tów  
udzielanych przez P . K . O. W  zw iązku z tern w y ło ­
n ił się postulat przyznania aui .iom ji O d lz ia io w i 
krakowskiem u w  kierunku przyznaw an ia  k red y ;ó w  
lokacy jnych .

P o  wyjaśnien iach d e lega tów  P. K . O., że  autono- 
Bya tego  rodzaju  nie jest dopuszczalną w  m yśl obo­
w iązu jącej ustaw y organ izacyjnej, k tóra  w  tym  kie­
runku w ym aga łaby now elizac ji, zgodzono się jedno­
m yślnie mt w y jście  proponowane przez przew odni­
czącego, k tóreby  polega ło  na tem, że p rzy  krakow - 
ikim Odazdale u tw orzonoby rodza j kom itetu cenzu- 
ta ln ego , k tórego  zadaniem  b yłoby  op in jow ane w n ie­
sionych podań, rzeczą zaś kom itetu  d yrek cy jn ego  w 
W arszaw ie  b y łoby  za łatw ien ie spraw m ałopolskich 
na osobnych na ten  cel pośw ięconycn posiedzeniach.

Zam ykając obrady, prezyd. Epstein w  krótk ich  
•łow ach podzięk i pod  adresem prezesa L in dego  dał 
w yra z  szczerem u uznaniu, jak ie  P rezyd ju m  P . K . O. 
•dobyło  sobie sw oją  nieustanną dążnością do ulep­
szenia działalności instytucji i  przystosow ania je j do 
potrzeb gospodarczych  Państw a. Podkreś la jąc ok o ­
liczność, że Prezyd jum  P . K . O. tv W arszaw ie udzia­
łem  w  te j kon ferencji dało w yra z zrozumieniu potrze 
b y  bezpośredniego zetkn ięcia się z zainteresowanym i 
sferam i i  pognania ich postu latów  drogą  bezpośred­
n iej w ym iany m yśli, w yra z ił m ów ca rów n ież podz.ę- 
kow anie dla d e lega tów  Prezyd jum  P . K . O.

P IE C ZYW O  PODROŻAŁO. W czoraj odbyło się w Ma­
gistracie krak. posiedzenie m. komisji cennikowej, na 
którem uchwalono następujące ceny pieczywa: 1 kg cble 
ba żytniego z 70 proc. przemiału 130 tys. Mp, ciemnego 
120 tys. Mp; 6 dkg bułka gładka 15 tys. Mp; 3 dkg w ie­
deńska 10 tys. Mp. W  sklepach bochenek (2 kg) chleba 
droższy o 5 tys. Mp, bułka gładka o 500 Mp, w adeńska 
o 300 Mp. N ow y cennik wchodzi w  życie z dniem dzi 
siej»zvra.

N O W Y  C EN N IK  FRYZJE RSK I. Z dniem 5 bm. cech 
fryzjerów  krak. podwyższy! ceny za roboty fryzjerskie 
o 40 do 50 procent. Według nowego cennika golenie 
W zakładach L klasy kosztuje 80 tys. Mp, strzyżenie zaś 
§20 tys. Mp. W  zakładach drugorzędnych i trzeciorzęd­
nych eenv odpowiednio niższe.

PO D W YŻSZENIE  T A R Y F Y  TRAM W AJO W EJ. Z dn. 
8 bm. wchodzi w  życie nowa taryfa tramwajowa, według

Zdementowanie fałszywych pogłosek o 20 pp.
W  zw iązku *  zajściam i w  dniu 6 listopada br. roz­

siew ali n iew yk ryc i dotąd spraw cy pogłosk i, ubliża­
jące w  w ysok im  stopniu honorow i 20 pp. z ziem i 
k rakow sk iej.

W ob ec  tego  d-ca O. K. V. (K ra k ó w ) w rozkazie 
L. 131 stw ierdza, że pogłosk i te, z k tórych  najbar­
dzie j rozszerzaną była  w ersja , jak ob y  20 pp. w  dniu 
6 listopada 1923 r. m iał odm ów ić posłuszeństwa, ss 
w ierutnem  kłam stw em  i oszczerstwem , rzuca a :m

przez p rzew rotnych  osobników  jedyn ie  w  celu oplwł 
n ił  arm jl narodow ej i podania je j w  pogardę.

S tw ierdza jąc, że 20 pp. w  dniu 6 listopada 1 "'23 f .  
w ypełn ił w  zupełności zadanie wyznaczone nu 
kazem  d ow ódcy  okręgu  korpusu —  D-ca O. K. V. 
w zyw a  oficerów  pod ległych  mu oddzia łów , by z Ca­
łym  naciskiem  prostow ali fa łszyw e  w iadom ości * w y­
stępowali w  obronie 200 pp., jak o  części skia w e j 
arinji.

Głodówka ugiilittóig? usiała.
K ra k ó w  w  grudniu.

W  zw iązku  z podaną przez nas w iadom ością o prze 
pełnieniu w  w ięzien iach św M ichała, w  godzinach 
porannych dnia w czora jszego  przeprow adził prezes 
sądu ok ręgow ego  karnego k rakow sk iego, p. Pelc, 
w raz z radcą w yższego  sądu Dr. K rzyżanow sk im  i 
dyr. w ięzień  św. M ichała kon tro lę w szystk ich  cel w ię ­
ziennych, przyczem  wysłuchał bkarg i  zażaleń w ięź­
niów .

P o  lustracji p. P e lc  zarządził opatrzen ie okien ór&S 
zezw o lił osobom, będącym  w  śledztw ie, na przyjudł* 
wanie w ik tu  z m iasta. Co do pom ieszczen ia więżnlÓW 
prezes zw róc ił się do odpow iedn ich w ładz, oy zaran 
d z iły  temu s ta n ow i 

Część w ięźn iów  rozpoczęła w czora j rano g ło d ów k ą  
po przyjęc iu  jednak ich postu latów , odnoszących się 
do stosunków hygien icznych , zan iechali dalszej gło* 
dów ki.

.której bilet jazdy dla dorosłych kosztuje 40 tys. Mp, dla 
(dzieci i młodzieży szkolnej 10 tys. Mp, dla urzędników, 
jwojskowycn i robothików 20 tys. Mp. Karta miesięczna 
łza grudzień kosztuje 3 miljony Mp, pakunek 40 tys. Mo. 
iW przedsprzedaży oloczek dla dorosłych (50 biletów) o 
jlO proc. tań3zy, tj. kosztuje 1,800.000 Mp. Dopłaty na 
dav:ne bilety przyjmować będzie dyrekcja *ramwajowa 

kdo 10 bm. włącznie, dokąd też bilety te bez dopłaty za­
chowują swą ważność. Bilety na legitymacje urzędnicze, 
robotnicze i wojskowe oraz szkolne, przestemplowane li 
terą „L “ , jakuteż karty abonamentów:! na grudzień waż­
ne są nadal bez dopłaty. Dnia 8 i 9 bm. b.ora dyrekcji 
będą otwaite dla ściągania dopłat.

ODCZYT SEN. BUZKA. Wskutek nieprzewidzianych 
przeszkód, odczyt senatora Buzka odbędzie się nie w plą 
tek 7 bm., lecz w sobotę 8 bm. o godz. 1 wieczorem w 
Małopolskiem Towarzystwie rolniczem na temat: „N a j­
ważniejsze zagadnienia polityki zagrań cznej".

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Ili!
w Komjsji.

W arszaw a (T e ł. od w ł. koresp.).
K om l ja rolna przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 

w trzeciein czytaniu projekt doniosłej ustawy o osadni­
ctwie I parcelacji, który budził szczególne zainteresowa­
nie wśród stronnictw chłopskich.

Przypomnieć należy, że porozumienie Stronnictw pra­
wicowych z P. S. L. „Piastem", które umożliwiło powsta 
nie obecnego Rząd", doszło do skutku i  a cenę tej usta­
wy, mającej na celu przyśpieszenie i unormowanie wy- 
sta —  w celach demagogicznych 1 agitacyjnych.

Artyku ł trzecf w ostatecznej redakcji ustala maksimum 
posiadania w  województwach centrajiych na 180 ha, 
które w  pierwszem 10-leciu moż być powiększone o 160

ha. Gdyby nie można było osiągnąć WyzitaCżónegÓ kon­
tyngentu, Rada Ministrów na wniosek Ministra tefoffll 
rolnych, może to maksimum zmniejszyć. W  wojew. kre­
sowych maksimum może wynosić 100—400 ha, zaleś ais 
od zasług wojennych i państwowych właściciela. W  go­
spodarstwach przemysłowych maksima te mogą bytf t>6-> 
większone’ w plantacjach buraków cukrowych < -krotnic, 
w  plantacjach kartofli 4-krotnie w stosunku do obszaru 
plantowanego, w majątkach nasiennych zależnie od pło» 
dozmianu.

W szystkie te jednak zwiększenia nie i.logą p fżew yt- 
szać dla jednego właściciela obszaru 1120 ha.

Co do art. 19. traktującego c parcelacji dóbr Ł  zw. 
martwej lęki, stronnictw„  większości osiągnęły pełne pO 
rozumienie.

Ustawa wejdzie niebawem na porządek dzienny obrad 
sejmowych. Referować będzie ją pos. Mikulski, 
konania reformy rolnej.

W szystkie próhy rozhida Rządu, podejmowane M M  
opozycję, miały swe %ródio w tej ustawie i niejednokrot­
nie na komisji robtej w czasie obrad nad tą sprawą do­
chodziło do drażliwych scysji, kończących rię zazwyć/ij 
opuszczaniem zali obrad p»zez opozyc.ę rzka pro-

LOSOWANIE MILJONÓWEK.
W ob ec  święta, p rzypada jącego  w sobotę £ bffl;ł 

ciągnienie 4 proc. P ożyczk i P rem jow e j (MUjomW łM ) 
nie odbędzie się w  tym  dniu i przełożone zostało na 
dzień 15 bm., w obec czego ania 15 bm. odnędzie Się 
losow anie dwóch ob ligac ji m iljonów ek.

PSYCHOLOG.
Bogaty wujaszek do lekarza: Zdaje mi się doktorzy 

że dziś musi być ze mną lepiej.
Doktor: No, zobaczymy, zobaczymy —  a jakie pal za­

uważył zmiany?
Bogaty wujaezek: Moi krewni mają dziś *mntuie;*M! 

miny niż wczoraj.__________________________________

K U R T K I F U T R Z A N E
P O LE C A  6299

A. J A C HI Z WS KI ,  Kraków, Grodzka 16.

J Sltmpmrwia 
/ • »■ ^  POZNAŃ

» ł.& o .Jiem pm w icz fyoznań
FABRYKA PERFUM ł  MYDEŁ TO ALETO W YM.

Warszawa, u l Ks. Skorupki 8- 
- Kraków, Ryrek Główny 4&

Radom, Piaski 12. -
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Wykrycie spisku w  życie Trockiego.
W arszaw a (T e i. 0(1 w ł. koresp.).

Z  M oskw y donoszą:
Na rew ji w  M oskw ie w  rocznicą przew rotu  sow ieck iego  nie b y ł obecny p. T rock ij. P ow sta ły  stąd. po- 

'  g łosk i, że został raniony przez jak iegoś oficera  i nie w ychodzi z domu.
Obecnie sprawa została w yjaśniona. Podobno grupa nieznanych ludzi „b ia ło-gw ardzis tów “  napadła na 

szofera  samochodu T rock iego  i ciążko go  poraniła. Szofer zdołał jednak z samochodem umknąć.
Napastnikom  chodziło w idoczn ie o to, aby zam ordow ać szofera, posadzić na jego  miejscu sw ojego  

I  cz łow iek a  i w ów czas T ro ck ij wsiadłszy do autom obilu, znalazłby się w rękach zam achowców. W  zw iąz­
ku z  w ykryc iem  tego  spisku T ro ck ij nie w zią ł udziału w  paradzie.

<iowe spiski c:y prowokacja w holszewji?
W arszaw a. (T e l. od w ł. kor.). 

Właaze sowieckie w pad ły  na trop  w  Petersburgu 
fielklej organ izacji m onarchistycznej. W  zw iązku

z odkryciem  spisku zarządzono m asowe aresztow a­
nia w  Petersburgu i M oskwie. S zczegó ły  te j spraw y 
utrzym yw ane są w  najściślejszej tajem nicy.

7
P aryż. (P A T ).  

K om is ja  finansowa senatu wysłuchała na w czora j- 
teem posiedzeniu wyjaśnień prem jora, m inistra finan- 
«W  i  w o jn y  oraz podsekretarza stanu w  M inister­
stwie roln ici wa w  spraw ie k redytów  dla Polsk i, Ju- 
fos ław ji i  Rum anji, już uchwalono przez Izbę.

Poin care z ło ży ł wyjaśn ien ia w  tej spraw ie z troja- 
fcśg®" punktu w idzen ia : dyp lom atycznego, w o jsko­
wego- i  finansow ego. Om ówił warunki jak ie  rząd obe- 

jak  rów n ież rząd Bnanda sk łon iły  do zapropo- 
1 w in ią  parlam entow i przyznania wspom nianych

kredytów . D a le j prem jer podkreślił, że przew idziane 
zam ów ien ia b y ły  poczynione w yłączn ie w e F ran cji 
w  przedsiębiorstwach państw owych, albo u przem y­
słow ców  francuskich pod  kon tro lą  specjalnej kom i­
s ji m iędzym inisteria lnej dla spraw  kredytu  zagrani­
cznego. P rem jer przedstaw i! w reszcie sprawę realno­
ści zastaw ów  i gw aran c ji zw rotu  wspom nianych kre­
d y tów  przez państwa zainteresowane. P o  dyskusji 
kom isja p rzy ję ła  w iększością g ło sów  dw a p ro jek ty  
ustaw y dotyczące  k red y tów  dla Po lsk i i  Jugosław ji.

ł i ł i  f  Z !

R zym . (A W .), 
hecnie m nożą się szczegó ły  o rozm iarach kata- 
f y  pow odzi w  D ozzo. K ró l jak  i m inistrow ie opu- 

uż m iejsca w ypadku, da jąc pozostałym  nieli- 
ofiarom  znaczne subsydja. 

file sprawozdania ministra pracy dolina zalana 
[ą, k tóra  przedtem  była zam ieszkałą wsiami, 

rt ledstaw ia dziś purtyn ję. Z  o fiar stosunkowo mało, 
i {ra c ze j praw ie ich niema, g d y ż  zam ieszkałe rodziny 
£ « )a ę ły  odrazu w  katastrofie. W in ę  katastrofy  pono­
s i firm a budowlana, która urządzała tamę.

Sekretarz stanu F inzi, k tóry  oprow adzał króla po 
tniejscach katastro fy  opow iadał, że w  szpitalu w  Dar-

y
to'

so jest ty lk o  paru rannych, reszta bow iem  ludności 
w ygin ęła . W  jednym  domu na w pół zburzonym  w i­
dzia ł on przeszło 50 truoów . W zd łu ż ca łej doliny 
znajdowano szczątk i zw łok  ludzkich. L ic zb ę  ofiar 
w  ludziach oblicza on na 5 tys ięcy . Zaś szkód mate- 
rja lnych n ie da się jeszcze narazie ob liczyć. K a tas tro ­
fa m iała p rzeb ieg bardzo gw a łtow n y , gd y ż  w  pani 
m inutach runęło w  dolinę 6 m iijonów  m etrów  sześ­
ciennych w ody, k tóra po zerwaniu tam y u tw orzyła  
rwącą rzekę niszczącą w szystko po drodze.

N a skutek p ierw szych zaraz w iadom ości papież 
przesłał dla o fia r 25 tys ięcy  lirów , zaś biskup z Ber 
gam o 15.000 lirów .

18 DO II
W iedeń . (P A T ).

K ró l Borys bułgarsk i p rzyb y ł do Bukaresztu, aby  
się zetknąć z dw orem  rumuńskim. K fó l  Borys m a
następnie w y jech ać do Paryża .

Słychać, że zam ierza on poślubić najm łodszą cóx> 
kę k ró la  Ferdynanda Ileanę.

Nowy wybuch Wezuwjusza.
P rzed  dwom a dniami nastąpił n a g ły  wybuch W e - 

zuwjusza. W u lkan w yrzu cił z siebie n iew ie lką  ilość 
law y . D yrek tor Obserwatorj um w  pobliżu  W ezu w ju ­
sza w yd a ł odezw ę uspokajającą ludność, dowodząc, 
że wybuch ten pow stał skutkiem  otw arcia  się jedne­
g o  z k ra terów  w ew nętrznych  wulkanu.

im a u t o i i
R zym . (P A T ) .

K o ło  m iejscow ości Castel Fusano u leg ł katastrom 
fie  autom obil p row adzony przez K s ięc ia  C b ig i della 
R o v e re  A lban ji. K s ią że  jest c iężko ranny, je g o  żona 
zm arła z powodu odniesionych obrażeń.

Wdzięczna klientka.
P rzed  la ty  g łośny był proces spadkow y, p row adzo­

n y  w  R io  de Janeiro przez ów czesnego brazylijsk ie­
go  m inistra spraw ied liw ości de la  O ierva  w  interesie 
m argrabiny Rom aguera.

Proces by ł c ieka w y  i  ze w zg lędu  na to , że mini- 
ster musiał, ab y  stawać w  sądzie, ustąpić ze sw ego 
w ysok iego  stanowiska, a także ze w zg lędu  nr w yso­
kość sumy, o k tórą  chodziło, a k tóra  s ięgała  dwustu 
m iijonów  pesetów  hiszpańskich.

W  końcu De la  C ierva  w y g ra ł proces !  margrabin*, 
stała się w łaścic ielką ogrom nej fortuny.

W  tych dniach sędziwa margrabina R om aguen. za * 
koń czyła  życ ie, a  g d y  o tw arto  je j testam ent, to  oka­
zało się, że jeneralnym  spadnobiercą sw ego  m ająt­
ku, w ynoszącego jeszcze dzisiaj 150 m iijonów  pese­
tów , m ianowała De la  C iervę przez w dzięczność za  
usługi, k tóre je j sw ego  czasu oddał.

P. T. PRENUMERATORÓW

prosimy o natycLmiastowe uiszczanie przedpłaty 
za miesiąc grudzień, w przeciwnyn razie będzie? 
my zmuszeni wstrzymać wysyłkę dzienniku.

W S  S U I M ' 7  &  R ozw iana legenda. —  Jak długo ży je  przeciętn ie
1  parlament angielsk i? —  N adzw ycza jn a  w alka z ludo-

jadem . —  S zczegó ln y  w ypadek  te lepatji. —  Mussolini postanow ił zgn ieść bandytyzm  w e  W ioszech  połu­
dniow ych . — Smutne następstwa utrudnień im m igracyjnych  do Stanów  Z jednoczonych .

Spraw a rzekom ej zem sty faraona Tutankham ena
tą. fcaru : zenie je go  grobow ca  w ciąż zajm uje zabo- 
bbpnfc um ysły w  A n g lji, F ran cji i Am eryce.

Ofiarą tej zem sty m iał być  lord  Carnarvon, k tó ry  
odkrył g robow iec  ow ego  w ład cy  E gip tu  i  naruszył 
■rżez to je go  spokój, a k tóry , jak  w iadom o, umarł 

f-kujtkiem ukąszenia przez jak iś ja d ow ity  ow ad. Te- 
ra z ' zaś upatrzono drugą ofiarę zem sty, m ianow icie 
tóejk l ie g o  Joela  W o lffa , bogacza  angielsk iego, któ- 
iry p y ł  obecny p rzy  otw arciu  grobow ca. W o lf  umarł 

podze, jaką  odbyw ał ub iegłego m iesiąca z Lon dy- 
Jo Kairu .
bbCnie jednak pokazu je się, że W o lf f  chorował 

[ od la t kilkunastu na sklerozę i  astmę, a w ięc 
choroba i  śmierć nie zostają w  zw iązku  z na­

lan iem  spokoju  faraona. W  ten sposób rozw ianą
ła  legenda o m ściwości Tutankhamena.

*

w ieże rozw iązan ie  angielsk iego parlamentu, 
ifc eo iw ie  Izb y  gm in, dało pow ód jednemu ze szpe- 
P ^ a n g ie lsk ich  do stw ierdzen ia, jak  długo „ ż y je " ,  
uzecięcłu, tenże parlament.

?itóż, zestaw iw szy  ogrom ny szereg znanych bisto- 
zcznie sesji, p rzyszed ł on do wniosku, że parlament 
ig ięlski „ ż v je “ , przeciętn ie, cztery  lata.
A le  b yw a ły  sesje znacznie krótsze. I  tak, w  roku 

5V)6 zebrał się św ieżo w ybran y parlam ent 15 gru­
dnia, a  rozw iązany został dn. 29 kw ietn ia  1807 roku. 
Obradował zatem  4 m iesiące i  2 tygodn ie. W  latach 
U85— 86 ży ł parlam ent ty lko  6 m iesięcy, w  r. 1910 
H esięcy 10, a  dopiero co rozw iązany —  m iesięcy 
I?, nie należał w ięc  do na jkrócie j obradujących.

*

N adzw ycza jną  w alkę z rekinem  fludojadem ) sto- 
54 ł  n iedawno temu uczony angielski, prof. M itchell- 
ł f lg e s , podczas sw ej ekspedycji naukowej na w ody  
H lń ie j Ameryki.

U czon y  ten u łow ił ze sw ego jachtu o lbrzym iego 
rekina d ługości przeszło 9 m etrów , a w ag i 2850 k i­
logram ów . G dy  jacht zb liżał się ku lądow i, p rzyw ią ­
zano tego  potw ora  do spore; łodzi, m ającej p rzy ­
ciągnąć g o  do brzegu. W  łodzi zają ł m iejsce prof. 
M itchell-Hedges z dw om a tow arzyszam i. N ieda leko 
od brzegu rekin zaczą ł rzucać się z taką s;łą, że 
łódź w yw róc ił, skutkiem  czego , siedzący w  niej 
w pad li do w o d y  i  musieli p łynąć do lądu. Rekin  zaś 
z łodzią  uciek ł na pełne m orze.

D opiero po k ilku  godzinach jach t g o  dogonił, 
a jeden  z m arynarzy zabił dobrze w ycelow an ym  
strzałem  z karabinu. P o  w yciągn ięciu  zab itego rek i­
na pokład, okazało się, że b y ła  to samica, m ająca ! 
w  sw ym  żyw oc ie  36 m alutkich rekinów, W  ten spo­
sób została rozstrzygn ięta  kw est ja  sporna w  nauce. 
Przekonano się bow iem , że  rek in y  są ż/worodue, 
a przychodzą na owiał ju ż ukształtowane i z zęh imL

*

O szczególnym  w ypadku te lepatji donoszą dzien­
nik i węgierskie.

F abrykant M arek W eiss, m ieszka jący  stale w  A ra ­
dzie, zmarł w  początkach  listopada br. w  jednem  
z sanatorjów  budapeszteńskich po operacji. Syn je ­
go, Ludw ik , k tó ry  o groźnym  stanie o jca  nie w ie ­
dział, obudził się pew nej nocy  o g. 4 pod  w p ływ em —  
jak  mu się zdaw ało —  niesłychanie silnego odoru 
chloroform u. Odczuł on ten odór tak  dalece, że wstał 
z łóżka i  o tw orzy ł okno, aby  pokó j przew ietrzyć. 
Skutkiem  tego  obudził się je go  kolega , śpiący w  tym  
sam yn  pokoju, lecz on nie czuł w ca le  chloroformu. 
P o  tym  niezrozum iałym  dla obydwu incydencie po­
ło ży li się obaj spać i  niebawem zasnęli.

N aza ju trz jednak nadeszła do Aradu depesza, do­
nosząca synow i, ze o jc iec  je go  zm arł ub iegłe j nocy  
w  Budapeszcie o g . 4-ej.

Stosunki bezpieczeństwa we Włoszech południo­
wych w  Neapolu  i na Sycylji, które od niepamięt­
nych czasów  pozostaw ia ły  w ie le  do życzenia, pogor­
szyły się tak dalece, że Mussolini zabrał się do ich 
g  u n tow nej sanacji.

P rzedew szystk iem  p re fekci w Neapolu  i  Pa lerm o 
otrzym ali dym isję a na ich m iejsce m ianowano g e ­
nerałów , na leżących  do faszystów , a  członkow ie 
osław ionej cam orry w  neapolitańskiem  i  m a ffji w  pa* 
lerm itańskiem  dostali się do w ięzienia. D otychczas 
p o lic ja  b y ła  bezsilną w obec tych  ta jnych , zbrodni* 
czych  stow arzyszeń , k tóre te rro ry zow a ły  ludność.

Na ulicach Neapolu  con a jw yze j 5 osób m oże ra­
zem  się gi-omauzić. Zakazanem  też zostało noszenie 
n iety lko  jak ie jko lw iek  broni, a le  naw et zw yk łych  
lasek. D zienniki w  Neapolu  i  Pa lerm ie akc ję  Mussoli- 
n iego w ita ją  z radością, g d y ż  spodziew ają  się, że 
dzięk i je j, bandytyzm  zostanie wresscie wyplen iony) 
we W łoszech  południowych .

*

Utrudnienia im m igracyjne, stosowane z cał? bez­
w zględnością p rzez w ładze S tanów  Z jednoczonych  
oraz niesumienność n iek tórych  tow arzys tw  okręto­
w ych , Dowodują n ieraz bardzo smutne Kolizje.

Św ieżo np. donoszą z N . Jorku, że  w  fo r c ie  tam* 
te jszyn  nie pozw olono w  dru gie j połowie listopadr 
br. w y lądow ać oko ło  3000» em igrantom , p rzyby łym  
z A fry k i, A lban ji, A n g lji,  E gip tu , G recji, Pa lestyn y , 
Portu ga lji, R os ji i  Syrji, pon iew aż liczba  em igran­
tów , przypadających  na te  k ra je, została ju ż wy­
czerpana.

Sytu acja  tych  n iep rzy ję tych  jest okropna, g f ly l  
tow arzystw a  okrętow e, k tóre  ich p rzyw iozły , wzbra-- 
n ia ją  się odw ieźć ich  z pow rotem  za darmo, on i za i, 
przew ażn ie, nie posiadają środków , a b y  powTotną 
drogę zapłacić.

Zew sząd  od zyw a ją  się g ło s y  zatem, aby  państw a 
europejskie w  porozum ieniu z rządem  U n ji uniemtu 
ż liw iły  niesumiennym tow arzystw om  okrętow ym  
przew ożen ie em igrantów , nie m ających  prąw j w i t j -  
pu na terytor.mm Stanów,
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W  razie gdyby ceny naszyci towarów me okazały się o 1007o tańsze od cen ryn­
kowych lub towar nic byłby odpowiedni, przyjmujemy takowy z pov rotem lub zwracamy 

r - natychmiast pieniąd: e. Towary wysyłam y bez zadatku po otrzymaniu
adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, że naitafszym  źródłem 
iakupn jest nasza firma; dowodem czego świadczą tysiące listów napły- 
wających z gorącemi podziękowaniami za solidność i  taniość towarów.

Resztki na ubrania i kostjumy.
Resztki^ nasze nadają się na śliczne, męskie ubrania i kostjumy dam- 

s rte. Resztk1 te są z materjałów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, 
pełnej szerokości w e wszystkich kolorach. * *

6ena za 3 metry gatunek , A ‘  7,800.000 mk.
• „  3 x .  „B * 12,000.000 mk.
% w 3 „  ,  „O* 15,600.000 mk.
.  ,  3 ,  ,  ,D|‘  21,000.000 mk
» .  3 ,  „ „E “ 27,900.000 mk.

Na żądanie klijenta dodajemy polny komplet podszewki pod marynarkę, kami­
zelkę, o| odi ie, kieszenie i do rękawów po mk. 5,500.000, 7,000.000 i 8,500.000

Materjały na mundury wojskowe kolory granat czarny i khaki po 3,500.000 
4.700.0'“ ), 5,500.000 i 7,500.000 mk. za metr Polecamy po starych cenach bostony na 
czarne i granatowe ubrania. Boston E 3,500.000, II. 5,700.000, III. 7,500.000 i IV . 9,000.000 
mk. za metr

Kamjarny krajowe bielskie I angielskie, bardzo wysoki gatnnek w e wszystkich kolo- 
r ich gatunek „ A “ 7,000.000, „B “ 8,200 000, i „C “ 9,500.000 mk. za metr.

Welowy na palta jesienne i zimowe czysto wełniane, z lewej strony krata pierw­
szorzędne gatunki po mk. 4,500.000, 6,000 000 i  8,500.000 mk. za metr.

Resztki na kupony spodniowe.
Czarne tło w  białe paski do ubra-5 w izytowych po ?,000 000 i 6,000.000 mk.
Kamgarnone po 7,000.000, i 6,000.000 i 12,800.000 mk.
Struks specjalnie do konnel jazdy kolor wojskowy lnb piaskowy, cena za 1 metr 

(najwyższego gatunku mk. 16,000.000 i 20,000.000 mk.

Gotowe ubiory.
Obrania gotowe z dobrego modnego materjaiu we wszystkich kolorach po 12,D60.00o 

^16,000.000, 2o,000.000 i 25.000 000 mk.
Spodnia gotowe 3,500.000, 6,000 000, 8,000.000 i 10,000.000 mk.
Spodnia do ubrań wizytowych czarne tło, w  białe paski po 5,000.000, 7,500.000 

1 10,00 .000 mk.
Spodnia stiuksy do konnej jazdy po 12,000.000, w j zszy gatunek 17,500.000 

4 21.500.000 mk.
Palt* jesionki fasony ostatniej mody. Cena mk. 14,000.000, 1.8,000.000, 22,000.000 

j ł  25,60u 0uu mk.
Kurtki na wacie pierwszej jakości po 7,000 000, I 10,000.000 mk
Suknia jedwabne irykotinowe z jedwabnej trykotiny po 7,500.000 i 9,000.000 mk.
Spódniczka szewiotowa cala plisowana po 3,000.000 i 4,000 000 mk.
Materjał pluszowy w prążki, różnych kolorach po 2,800.000 i 3,000 000 mk. metr
Szewioty damskie najlepszego wyrobu podwójnej szerokości w e wszystkich ko­

lorach po 1,300.00U, 1,500.000 i 2,500.000 mk.
Niatarjał trikrtlne we wszystkich najmodniejszych kolorach, odcinek na całą su­

knię 6. 00.000 i 6.800.000 mk.
Płótna na bieliznę, pościel, wsypy, poszewki Itp. pc 800.000, 950.000 i  1,000.000 

m k. zi» metr.
Sztuczka 17 metrów po 13,500.000, 16,000.000, i 17,000.000 mk.
Zafiry na koszule po 806.000, 950.000 i 1,006.000 ml za metr.
Prześcieradła białe, (rozm. 2 metr.) po 4,000.000 i 5,000.000 mk. za sztukę.
Tyk na wsypy najlepszego gatunku, gwarantowane, nie przepuszczające pierzy, po 

WJ&DOO, 1,100.000 i 1.300.000 mk za metr.
Ozf.rd pościelowy na poszwy do pierzyn 1 powłók w kraty i kw iaty po 800.000 

I  1,000.000 mk. za metr.
CaJ{jl bardzo trwałe i  praktyczne po 800.000 i  1,000.000 mk. metr Podwójnej 

szerokości najlepszego gatunku po 1,600 000 i 2,OGO.OOO mk. za metr.
Flanele gładkie po 800.060 i 1,000 000 mk. za metr.

„  francuskie w  ładne desenie po 900.000, 1,000000 i 1,200.000 mk.
Baj i na kaftany i haiki po 900.000 i 1,200.000 *a metr.
I brusy białe w w  desenie duże na G osób no 3,800.666, 4,000.000 i  4.200.000 mk.
Pęcznikl waflowe trwałe w  prariu po 500 000 i  6OO.006 mk.

„ gładkie po 1,100.000 i i,25P.000 mk.
D finka biała na kalesony po 9001000 i 1,200.000 mk. za metr.
Surówka <metkai) biała i kremowa po 900.666 i 1,000.000 mk. za metr.
Chusteczki do nosa białe i kolorow e po 3,000.000 4,000.000 mk. z i  tuzin.
Chustki duże zimowe ciemne po 7 000.000, 9,066.000 i 12,000.000 mk.

„ „ puszysta, w śliczne desenie w  rożnach Kolorach po 10,000.000,
12.000.000, 16,000.000, i 26,060 000 mk.

Kołdry pluszowe czysto wełniane, d wen., puszyste, z f  owodn swych deseni * ko­
lorów  są ozdobą sypialni, po 9,000.000, 12,000.000 i 15,000.000 m k .— Takie same cie­
mne bez deseni, ze szlakiem po 4,000.000 i 7,000.000 mk.

Kapy na łóżka pikowe, kolorowe, w  ładne desenie po 3,800.000 i  4,000.000 mk.
Kołdry wato1 a kryte satyną, największy rozmiar, pc 12,000.000 i  '7,000.000 mk.
Koszule męskie zefirowe dzienne, z mankietami i  kołnierzykami po 3,50C.G00,

4.000.000 i 5,000 000 mk.
Koszula gotowe nocna po 2,400.000 i 2.8CD.000 mK.
Kalesony męskie po 2,000.000 i 2,500.000 mk.
Reformy damskie, białe, czarne i kolorow e po 1 600.060 i 2,000000 mk.
Spódniczki (halki '  batystowe z koronkami i wstawkami po 2,000 000 i 2,400.000 mk.
Koszu<e damskie batystowe z koronkami i  wstawkami pc 2,500.000 i 2,800.000 mŁ
Koszulki I kalesony trykotowe system Jaegera po 5,206 000 i 5,600.000 mk.
Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką pocztową, 

bez zadatku (płaci się przy odbiorze). Za przesyłkę i  opakowanie oblicza się podług 
taryfy pocztowej. _______

Bez wszelkiego ryzyka!
Kupujący ibsolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się file  podota, przyjmuje

m y z powrotem i zwracamy pieniądze.
Zamówienia prosimy adresować:

DO W ARSZAW SKIEGO SKŁAD U  FABRYCZNEGO

„WARSZAWSKA KONKURENCJA"
Warszawa, ul. Zielna 51 (róg  Królewskiej).

Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o łaskawe zwiedzenie naszego 
składu i osobiste przekonanie się co do gatunku towarów i cen. Od naszych k iije itó w  
•trzymujemy mnóstwo podziękowań. Ceny podane z zastrzeżeniem.
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DROBNE OGŁOSZENIA
POSZUKUJĘ posady jako kasjer lub inkasent zarań lub 
od 1 stycznia. Łaskawe zgłoszenia do r\dm. „Gońca." 
pod „M.  5161

M ETALO W IEC  poszukuje zamożnej panny z mieszka­
niem w  celu matrymonjalnym. Zgłoszenia do kdnr.a. 
„Gońca*" pod . „Metal.“ . 5159

K IL IM Y  czysto wełniane i giube w  przecudnych dese­
niach sprzeda o-kazyjnie po cenie fabrycznej W ielkopol­
ska Ę abrw a  Kołder, Poznań, ul. W ieik? 1, I. piętro.

5158

SK LE P SPO ŻYW CZY z mieszkaniem kupię zaraz chęt­
nie na nromneji. Zgłoszenia pod „Kupno" do „Gońca 
K n k . . 5162

K A W A L E R , lat 80 (Poznańnzyk), posiadający interes 
irogerym y, dobrze prosperujący, poszukuje żony. Parmy 
dc lat 25, sympatyczne, z odpow: dnią gutowką, zechcą 
nadesłać oferty do „Gońca K rak." pod ,(Nadzieję". 6333

W O ŹN Y w  średnim w'eku, żonaty, z kilkunastoletnią 
praktyką, poszukuje posady zaraz, najchętniej w mie­
ście, lecz wyjazd nie wykluczony. Zgłoszenia pod „W o- 
źny“  do Adm. „G ońea“ . 5100

AGRONOM z dłuższą praktyką i  uiuwersyteckiem wy­
kształceniem poszukuje od 1 stycznia stosownej oosady. 
Zgłoszenia z podaniem warunków uprasza się nadesłać 
do Adm. „Gońca" pod „Zarząd". 5154

IN T E L IG E N T N A  wykształcona panienka poszukuje od 
powiedniej posady w biurze. Pora dnia obojętna. Z g ło ­
szenia pisemne proszę zwracać do Adm. „Gońca" pod 
„W a -L r". 5153

M IESZKANIA większego z komfortem na pierwszem 
ewentualnie drugienr. piętrze poszukuję od 1 stycznia za 
dobrem wynagrodzeniem Spieszne oferty upraszam nad­
syłać do „Guńca K rak." pod „W ynagrodzenie". 5159

ZDOLNEGO OGRODNIKA z działu kwieciarstw? ' sado 
wnictw potrzebuję od 1 stycznia na wyjazd i a kresy. - 
Zdolni i ukwalifikowani zechcą się zgłosić pisemnie cło 
Adm. „Gońca" pod „Rud-Ka". 5157

KASI ERKA poszukuje zaięcia na popołudniowe godziny 
we firm ie katolickiej. Zgłoszen ia  pisemne pod „Rutyna" 
do Adm. Gońca. 5149

GOSPODARSTW O do 20 m orgów lub domek z ogrodem  
kupię, ewent lalnie wezm ę mniejszą dzierżawę. Z głosze­
nia pód „W ó ic ik " do Adm. Gońca. 5147

PRZYJM Ę dwóch panów na mieszkanie za prowianty 
lub węgiel. Zgłoszenia pisemne przyjmuje Adm. „Gońca" 
pod „Dwóch". 5151

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  poszukuje ucznia na prak­
tykę z ukończoną 4 kl. szk. średniej od ; araz. Zgłoszenia 
listowne do Adm. „Gońca" pod „Uczeń".

POSZUKUJĘ ua godziny przedpołudniowe zajęcia, jako 
korespondent lub księgo..y. Zgłoszenia przyjmuje Aóm. 
„Gońca" pod „W arsk i"  5155

GOSPODYNI w  średnim wieku, umiejąc a dobrze goto­
wać, obeznana dosKonale w  swym zawodzie, poszukuje 
posady naichętniej we dworze. Łaskawe oferty do „Goji- 
ea K rak." pod „S'imienna“ . 5156

M A S Z Y N Y d o  sz-miaznant 
*"P, „ K a s p r z y c k i e g o "  
Hurtowo-Dera’ czn ie-Raty.
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 6Z54

‘/A R Z Ą D  folwarku potrze- 
buje od 1 stycznia uczci­

wego ogrodnika z działu 
warzywnictwa. Zgłoszen ia 
przvirruje Adm. Gońca rod 
„369". 5166

F U T R A
Ż A K IE TY  I G ALAN TE R JE
WYKONUJE PO N ISK IC H  C E N A C H  

STANISŁAW

ZIEM B IŃ SK I
KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L. 6.

ogłasza, źe w  dniu 15 g"idn ia  1923 roku o godzinie 12 
w  południe w  lokalu tegoż Z a ja d u  w Lucku, odbędzie 
się za no-nocą ofert pisemnych, przetarg publiczny na 
dzierżawę -terenów łow ieck ie j ńa przeciąg sześciu lat, 
podzielonych ua 10 jeduostek licytacyjnych.

Tereny wspomniane znaidują się w  następująow.n 
N-waoh: K o  eto poi, Równe, ciuboml, Podłużne, _ Sarry,
Rafałówka i Snowidowiozt, ogólne; powierzchni około
41.918 hel tarów,

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i szemat umo­
w y  policytacyjnej, są do przejrzenia w  Z. O. L. I .  w  Łu­
cku i wyżoj wymienionych N-wa-ch. 5160

Zarzęc. Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku
U  21/225 G. III.
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